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L w ó w  22. października.
Na wniosek dr. Bilińskiego powzięło 

oio  polskie uchwałę zasadniczą w  kwe- 
tji banknotów, która, jak to ju:. zaznaczy- 
'śm y, może mieć bardzo zgubne następ- 
twa| "ĘrtmdenllcM tudzież korespondenci 

dzienników krajowych donoszą zgodnie, że 
uchw tła zapadła czternastoma głosami 
przeciw dwunastu, a wiec w obecności 
przewodniczącego i 26. członków. Posie­
dzenie to, w każdym razie bardzo smutnej 
pamięci, nie powinno było odbyć się wcale 
dla braku statutem przepisanego kompletu i 
z tego powodu uchw ały na tern zebraniu po­
wzięte nie sa wcale obowiązujące. Jeżeli 
więc nie było kompletu do stanowienia w 
kwestjach bieżących, to tern mniej powi­
nien był przewodniczący dopuścić do gło­
sowania w kwestji znaczenia zasadniczego.

Jest to jeszcze jedyną w  tej niemiłej 
sprawie pociechą, że czternaście głosów, 
oddanych za wnioskiem dr. Bilińskiego, 
nie stanowią większości K oła polskiego, 
inaczej bowiem musielibyśmy zwątpić o 
przyszłości kraju, którego Reprezentacja 
wystąpiła przeciw językow i polskiemu, a 
zarazem rozstać się z nadzieją, że Koło 
polskie, dzięki swoje; większości, potrafi kie­
dykolwiek działać z pożytkiem dla kraju.

Jeżeli bowiem Reprezentacja nasza 
we Wiedniu miałaby istotnie odwagę w y­
stąpić przeciw językow i polskiemu, to kto 
wie, ezy nie brakłoby jei kiedyś ducha 
do bronienia go w  obec nieprzyjaciół Po­
laków...

Jakó powód tej fatalnej uchw ały przy­
taczano nadużywany już nieraz w  osta­
tnich czasach argument, że w przeciwnym 
razie ugoda z Węgrami nie może przyjąć 
do skutku. W ogóle teorja o niezmiennem 
przyjęciu ugody jest z gruntu fałszywą, 
bo równałaby się co najmniej politycznej 
abdykacji Parlamentu.

Następstwa uchw ały K oła polskiego 
w sprawie napisów na banknotach, mogą 
być bardzo szkodliwe. W  tym wypadku 
błąd popełniony staje się tem cięższym, 
że może doprowadzić do zupełnego zerwa­
nia z Czechami, a przecież w ęzeł łączący 
Koło polskie z Klubem czeskim był do­
tychczas jednym  z głów nych łączników 
prawicy.

W  każdym kroku Koła polskiego spo­
strzegać się daje w  ostatnich czasach nie­
wolnicza prawie uległość dla Rządu i ab­
dykacja ze wszystkich żądań kraju. Auto- 
nomja i równouprawnienie narodowe —  są 
to ideały przeszłości, które większość Ko­
ła  dziś straciła ju ż z oczu, skoro zdecy­
dowała się głosow ać za wnioskiem dra. 
Bilińskiego.

Obawiamy się, aby ta bezprzykładna 
uległość większości posłów polskich dla 
pp. ministrów nie przyniosła nietylko dla

kraju, ale nawet i dla państwa zgubnych 
owoców. Jeżeli bowiem Czesi odłączą się 
od nas —  a mają ku temu słuszne powo­
dy, —  to będą szukać punktu oparcia u 
naszych .najserdeczniejszych", którzy zre­
sztą już i tak za wiele gruntu w  Cze­
chach zdobyli.

To też powtarzamy raz jeszcze, że je ­
żeli tak dalej pójdzie, to w  całym  kraju 
muszą pow stać powątpiewania o poży­
tecznej działalności K oła polskiego.

W sprawie używania języka krajowego —  
stosownie do ustaw zasadniczych — przez galic. 
władze skarbowe, otrzymujemy z Biały następu­
jących Kilka uwag:

. Jasne i stanowcze wystąpienie Dziennika 
Polskiego w obronie języka ojczystego w szkole 
i urzędzie, powojuje mnie, Dym z tych ostatnich 
kresów polukiej ziemi, przesłał Wam kilka uwag
0 używaniu języka polskiego w urzędacn skar­
bowych.

Otóż na podstawie informacyj, zasiągniętych 
w tutejszych sferach skarbowych, zapewnie mogę 
kategorycznie, że drailiwość Gazety Lwowskiej 
w sprawie językowej była nieopowiednią i zbyte­
czną. Możemy bowiem stwierdzić datami i licz­
bami urzędowemi, że nietylko Ministerstwo, ale
1 c. k. k r a j o w a  D y r e k c j a  S k a r b u  we 
L w o w i e  p o l e c a  n i e j e d n o k r o t n i e  s p o ­
r z ą d z a ć  t ł u m a c z e n i a  n a  j ę z y k  n i e ­
mi e c k i .  Mianowicie w dwóch sprawach, wnie­
sionych w skutek zażalenia do Trybunału admi­
nistracyjnego we Wiedniu przeci w orzeczeniu 
kraj. Dyrekcji Skarbu we Lwowie, jako ostatniej 
instancji w sprawach podatku dochodowego, po­
leciła Dyrekcja krajowa tutejszej władzy skarbo­
wej, przedłożenie aktów wymiarowych i aktów 
administracyjnych z wyraźnem zastrzeżeniem, 
p r z e t ł u m a c z e n i a  w s z y s t k i c h  p o d a ń ,  
o r z e c z e ń  itp. na j ę z y k  n i e m i e c k i  —  i 
to w terminie dni czternastu. W następstwie 
tego, rzecz prosta, zostały przedłożone akta wy­
miarowe i akta polityczne z tłumaczeniami lwow­
skiej Dyrekcji skarbowej, zkąd wysłano je do 
Ministerstwa Skarbu wraz z recepisem na dowód, 
iż zażalenie do Trybunału administracyjnego we 
właściwym terminie było wniesione. Ministerstwo 
Skarbu wysłało jako obrońców Rządu w obec 
Trybunału administracyjnego urzędników Niem­
ców, którzy tłumaczenia niemieckie dokładnie 
przestudiowali.

Dlaczegóż to Ministerstwo Skarbu, a wzglę­
dnie ck. krajowa Dyrekcja Skarbu we Lwowie 
domaga się przedkładania tłumaczeń niemiec­
kich? Po prostu dla tego, że w M i n i s t e r ­
s t wi e  ni e  ma r e f e r e n t ó w  n a r o d o w o ­
ś c i  p o l s k i e j  w s p r a w a c h  w y m i a r u  po  
d a c k ó w  8 t a ł y c n  i z tego powodu muszą się 
posługiwać Niemcami. P. minister D u n a j e w ­
ski  przecież osobiście mterwenjować nie będzie.

P. radca dworu H a n k i e w i c z  zajęty jest 
uśmierzaniem bnrz parlamentarnych, czynnoś­
ciami komisarza rządowego w „Credit Anstalt," 
układaniem mów i odpowiedzi na interpelacje 
i t. p. P. radca dr. K o r y t o w s k i ma referat 
spraw osobistych, a p. radoa J o r  kas z stał się 
w obec ostatniej obrony w sprawie przemytnic­
twa nafty, w sprawach podobnych niemożebnym. 
Więc też musza dla braku Polaków iść <lo ta­
kich rozpraw Niemcy. Gdyby p. minister skarbu 
raczył powołać przynajmniej dwóch inspektorów 
podatkowych Polaków do swego Ministerstwa, 
w ó w c z a s  o b e s z ł o b y  s i ę  be z  p r z e k ł a ­

d ó w  n i e m i e c k i c h ,  gdyż i między członkami 
Trybunału administracyjnego są Polacy, którzy 
się bez tego obejdą. Niechaj choć raz stanie 
czyn za dobre chęci dla kraju, których jakoś do­
prawdy nigdzie dopatrzeć się nie można".

Korespondencje.
Wiedeń 20. października.

{Iżby robotnicze).
(R.) Na porządku najbliższego (piątkowego) 

posiedzenia Izby poselskiej znajduje się oprócz 
kilku innych przedmiotów mniejszej wagi, je ­
den przedmiot ważniejszy; a mianowicie wniosek 
pp. P l e n e r a ,  E x n e r a ,  W r a b e t z ’a i towa­
rzyszy, jednem słowem całej lewicy, zawiera­
jący projekt ustawy o urządzeniu i. z. Izb ro­
botniczych (Arlsiterka\*mern). Radzibyśmy zazna­
jomić czytelników bodaj pobieżnie z treścią tego 
projektu i ze znaczeniem proponowanej przez 
lewicę instytucji, a celem ułatwienia ziozumie- 
nia rzeczy chcielibyśmy powiedzieć, że Izby te 
mają być urządzone na wzór czegoś, co gdzieś 
istnieje. Niestety w tym razie musimy obejść 
się bez wzoru; gdyż projekt p. P le  ne r a  jest 
nowalią w całem znaczeniu wyrazu. Nigdzie na 
całym świecie nie istnieje nic podobnego. Nawet 
w Anglji, którą tak lubimy zawsze przytaczać 
jako pierwowzór rozwoju życia społecznego i 
urządzeń społecznych, napróżno szukalibyśmy 
instytucji analogicznej. Są tam wprawdzie owe 
powszechnie znane potężne, pełne znaczenia i 
wpływu stowarzyszenia zwane Trale unions, 
które w wielkim zakresie wypełniają zadania 
stworzone kwestją robotniczą. Atoli i historja 
ich rozwoju, zakres działania i formalna strona 
urządzenia, różnią je zupełnie od tego, z czem 
się spotykamy w projekcie p. Plenera i towa­
rzyszy.

A jednak pod względem czysto formalnym 
możnaby przecie znaleźć pewien wzór dla Izb 
robotniczych i nic trzeba nawet szukać go dale­
ko. Są nim Izby handlowe i przemysłowe, któ­
rych urządzenie prawdopodobnie natchnęło wnio­
skodawców i ułatwiło im zadanie ustawodawcze. 
To jednak nie umniejsza bynajmniej ich zasługi, 
gdyż zastosowanie podobizny Izb handlowo- 
przemjLłowyeh do potrzeb stanu robotniczego 
jestj w Europie nowością, dotychczas niebywałą. 
Przypatrzmyż się bliżej projektowi.

„Celem reprezentacji interesów stanu robo­
tniczego mają powstać odpowiednio do każdego 
okręgu Izb handlowo - przemysłowych Izby robo­
tnicze"— opiewa §. 1. projektu, wyinieniując ko- 
lejuo wszystkie okręgi, w któryih Izby handlo­
we istnieją. Byłooy ich zatem wszystL jh 36. 
„Zadaniem Izb robotn:czych —  powiada §. 2. —  
jako ciał obradujących jest: a) zastanawiać się
nad życzeniami i projektami we wszystkich spra­
wach robotniczych; b) przedkładać Rządowi 
spostrzeżenia i projekty o potrzebach stanu ro­
botniczego, tak z własnej inicjatywy, jako też na 
żądanie Ministerstwa lub władz krajowych; e) na 
wezwanie Rządu dawać zdanie o projektach 
ustawodawczych i urządzeniu publicznych inity- 
tucyj, wchodzących w zakres interesów robotni­
czych. Oprócz tego miałyby Izby robotnicze obo­
wiązek, piowadzić wykazy statystyczne stanu ro­
botniczego i co roku przedkładać ministrowi 
handlu sprawozdanie, zawierające wszelkie spo­
strzeżenia o stanie robotników swojego okręgu, 
o stosunkach zarobku, działaniu ustaw, urządzeń 
higienicznych, szkół fachowych itd.

§. 3. poddaje Izby robotnicze wprost pod 
władzę ministra handlu : „Izby robotnicze pod

legają bezpośrednie ministrowi handlu i wykonują 
jego rozporządzenia w zakresie swego działania." 
Również są obowiązane udzielać innym władzom 
wszelkich wyjaśnień, tyczącycb się spraw roDo- 
tniczych.

Oto są główne postanowienia co do znaczenia 
i zakresu działania piojektowanej instytucji, dla 
której liczny szereg paragrafów określa z naj­
większą dokładnością wewnętrzne jej urządzenie. 
A więc: Izba taka ma składać się z 12 do 36 
członków, wybieranych na lat 6 przez wszyst­
kich robotników dinego okręgu, którzy są człon­
kami którejkolwiek instytucji ubezpieczającej na 
wypadek choroby (według ustawy, którą Izba po­
selska ma właśnie uchwalić wkrótce). Do Izby 
wybieralni są również tylko robotnicy. Izba wy­
biera prezesa, którego jednak zatwierdzić musi 
minister handlu. Członkowie Izby spełniają swój 
urząd honorowo. Koszta urządzenia Izb robotni­
czych i opłaty ich funLcjonarjuszów, ponosi Skarb 
piństwa według preliminarza coiocznie przez 
Izbę uchwalonego

Ale rzecz najważniejsza, że Izby robotnicze 
powiększyłyby ilość posłów do Parlamentu.

P. P l e n e r  proponuje 9 posłów, wybiera­
nych po jednym z dwóch lub trzech Izb. Z Ga­
licji i Bukowiny byłby wogóle jeden tylko (Lwów, 
Kraków, Brody, Czerniowce).

Tak mniej więcej wygląda w ścisłem stre­
szczeniu najnowszy projekt dążący do naprawy 
stosunków społecznych o tyle, że s t a n o w i  
c z w a r t e m u  n a d a j e  od r a z u  s z e r o k i e  
p r a w a  p o l i t y c z n e .  Bo przecież osobna re­
prezentacja w Parlamencie, jakkolwiek pośrednia 
tylko (bo posłów wybierają Izby) zasługuje na 
nazwę szerokiego prawa politycznego. I z tej 
strony piojekt ten wydałby się nam bardzo sym­
patycznym, gdybyśmy tylko mogli mieć przeko- 
name, że będzie kiedykolwiek urzeczywistniony. 
Życie polityczne w Austrji jest wogóle tak mało 
jeszcze rozbudzone, a w stanie robotniczym — 
który oprócz bardzo problematycznego (w poró­
wnaniu np. Anglją) prawa zgromadzania i sto­
warzyszania sięjdoiychczas nia mi . ł  prawienie —  
tak mgliste i niejasne, że wątpimy bardzo, czy 
projektowana instytucja był,by w stanie odegrać 
w praktyce taką rolę, jaką jej wnioskodawca w 
teoiji przeznacza.

O zmyśle praktycznym wnioskodawcy świad­
czy poddanie Izb robotniczych pod bezpośrednie 
kierownictwo ministra handlu. Znaczyłoby to 
tyle, co oddać robotników niejako w polityczną 
służbę państwa i ściślej ich związać z urządze­
niami ogólno-społeczemi. Czy by to jednak nie 
było powodem pewnej nieufności robotników do 
własnej reprezentacji?

Zresztą, zaznajamiaiąc czytelników pobieżnie 
z projektowaną instytucją, wstrzymujemy się na 
razie od ostatecznego o niej sądu. I tak przy 
pierwszem czytanin projektu nie obejdzie się w 
Izbie bez długiej rozprawy, która w niejednym 
kierunku rzecz rozświeci.

Praga 17. października.
( Wybory do Badu miejskiej. — W  sprawie wnio­

sku Scharschmida).
(jk.) Od niejakiego czasu panuje tu ruch 

niezwykły. Agitacje wstępne przed wyborami 
do Rady miejskiej, silne są zwłaszcza ze strony 
niemieckiej. Między sposobami pozyskania gło­
sów dla Niemców, zasługuje na uwagę, i zapewne 
silnie zaważy na szali, płacenie zaległych ze stro­
ny obywateli niemieckich podatków przez wydział 
polityczny tutejszego Kasyna niemieckiego, zwa­
ny „Związkiem niemieckim*. Zaległości te pła­
ci Związek z bogatych swych funduszów agita­

cyjnych, w czem Czesi go naśladować nie mogą. 
Wiadomo zaś, że w i ę c e j  n i ż  p o ł o w a  płacą­
cych podatek Czechów zaległa Skarbowi z wię­
kszą lub mniejszą sumą. W oDec tego wydano 
odezwy do obywateli czeskich, aby ostatniego 
grosza, na jaki się zdobyć potrafią, użyli na po­
krycie podatkowych zaległości. Charakterystycz­
n e j  jest, że prz, takich sposonościacL nigdy nie 
bywają obywatele czescy wzywani do zamanifesto­
wania c z e s k i e g o  charakteru Pragi, tylko do 
dania dowodu, że Praga jest miastem s ł o w i a ń -  
s k i em.  Na każdym kroku wierni są Czesi owej 
zasadzie Naród. List. o „ z g u b n o ó c i  ś c i ś l e j ­
s z y c h,  n a r o d o w o ś c i o w y c h  i d e a ł ó w "  u 
naroaów słowiańskiego pochodzenia.

Daleko żywiej jeszcze porusza tu wszystkie 
umysły kwestja wniosku S c h a r s c h m i d a .  o- 
świ-dczeń hr. T a a f f e g o ,  przebiegu obrad ko­
misji, twierdzeń L i e n b a c h e r a  i wniosku C l a ­
ma. Zajmującemi też są w istocie, mianowicie 
ze stanowiska czeskiego, reminiscencje, kiedy to 
język niemiecki miał czas zróść się tak z mo- 
narchją naszą jako język państwowy i dla czego 
ma oii jej być „wrodzonym", jak utrzymuje p. 
Lienbacher. Kto mówił w Austrji o takiem stan 
owisku języka niemieckiego od czasu jej powsta­
nia aż do Józefa II?

Ważniejszą jest jeszcze kwestja wniosku hr. 
R. Clama. WnioseK ten wywołał między Mlodo- 
czechami oburzenie, ponieważ do ostatniej chwili 
spodziewano się przejścia do porządku nad wnio­
skiem Scharschmida. Spieszę wam przesłać ustęp 
z dzisiejszego artykułu zamieszczonego przez 
Hlas Naroda, a pochodzącego z n a j p o w a ż n i e j ^  
s z y c h  kół czeskich w Wiedniu. Artyknł wyja­
śnia stanowisko, które zajęli obecnie delegaci 
czescy w stosunku do wniosku Scharschmida, 
jak następuje:

„Jak wiadomo, postawił hr. R. C la m -M a r- 
t i n i c  na ostatniem posiedzeniu komisji języ­
kowej wniosek tej treści, aby wybrano referenta, 
któryby zbadał i wyłożył, w jakim kierunku i 
w jakiej rozciągłości orzeczenie o używaniu ję­
zyka państwowego w szkole, urzędzie i Sądzie 
podług prawomocnych przepisów należy z jednej 
strony do Rządu, z drugiej do prawodawstwa 
krajowego — i któryby komisji jęzjkowej zdał 
z tego sprawę.

„Ci którzy żądają, aby Klub czeski głosował 
za przejściem do porządku dziennego sans 

phrase, a tem sarnim, aby odrzucił wniosek, 
który w imieniu Klubu czajkiagc postawił w ko­
misji hr. Clam — zapominają zupełnie, ie Czesi 
w komiaji n.e mają większości, tak jak jej 
nie mają w Izbie, że więc przy trakto- 
ktowamj wniosku Scharschmida m a s z ą  c h c ą c  
n i e  c h c ą c  liczyi się ze swymi sprzymierzeń­
cami. Zapominają oni dalej, ie  i dla naszej spra­
wy uęazia to z korzyacią, jeżeli referent raz się 
dokładnie rozpatrzy w istniejącem prawodawstwie 
i da jogo obraz — w obec ciągłego nieuznawa­
nia pełnego równonprawnienia języka rześkiego.

„Głowna kwestja teras, czy wnir »ek hr. 
Clama nie stanowi korzystnego prejudykatu dla 
debaty specjalnej w komisji? Pytanie to było 
przedmiotem dług* ;h rozpraw i uwag w Klubie 
czeskim, a :wynikiem była prawie jednogłośna 
odpowiedź posłów czeskich na powyższe pytanie 

- p r z e c z ą c a .  Na pierwszy rzut oka uderza 
każdego, czemu we wniosku nie ma mowy o 
kompetencji Rady państwa i nasuwa się obawa, 
debaty -.pecjalntj nad wnioskiem Scharschmida, 
w całości lub części. Tymczasem w tej mierze 
s t a n i e  w ł a ś n i e  p r a w i c a  na  t e m s t a ­
n ó w  sku,  j a l i e  z a j m o w a ł a  w r. 1867 
w i ę k . z o ś ć  wiernokonstytucyjna, która ust iwę 
budowała. Większość ta uznała właśnie, że  w y -

Co kto lubi.
Obrazek z żyoia  dziennikarskiego

przez

Stefana Ram ułta.

(Dokończenie).
Przebiegłem Wały, nikogo nie widząc — nic 

nie słysząc, chuć gwarno było i roruo na corso 
lwowskiem.

—  Albo oni powarjowali zawołałem wresz 
cie —  albo ja jestem niespełna rozumu I...

Ktoś za ramię mnie schwycił— był to kol ga 
z czasów uniwersyteckich.

— To już z pewnością — rzekł — uśmie­
chając się, nie im, ale tobie się coś stało. Latasz, 
jak szalony, po Wałach. O kimże to mówisz i co 
ci jest ?

—  A . jak się masz, Antosiu?...—odezwałem 
się, udając pełną równowagę umysłu. Cóż tam 
u ciebie słychać?. .

— Tylko, proszę ciebie, nie zagaduj! Po­
wiedz, co ci jest?

—  Czytałeś artykuł o kolonizacji Afryki ?... 
— spytałem — postanowiwszy przeciąć węzer 
odrazu.

—  Znowu zagadujesz.. Kryjesz się jeduak, 
to się kryj—nie myślę być niedyskretnym 1 Arty­
kuł czytałem

— I cóż sądzisz o nim?— —  spytałem 
skwapliwie.

— Jeszezem go nie przetrawił należycie...
—  No, to pojtaraj się zawczasu o lekar­

stwo!—— przerwałem.— Z p< wnońcią^zacnorujesz— 
wierzaj mil

— Nie przetrawiłem go jeszcze — ciągnął, 
tie  zważając na moje słowa przyjaciel — sądzę 
jednak, że projekt ten godzien jest w każdym 
razie poważnej dyskusji.

— Co ty mówisz ?
—  To samo powiedziałem w biurze, pod- 

daiąc myśl zwołania ankiety..
— Rany boskiel -.zawołałem. —  Człowiecze, 

eiyi ty oszalał?...

Antoś popatizył na mnie. Widziałem, że był 
zirytowany.

— Proszę cie — rzekł, hamując się wido­
cznie —  jeż-,li nie zaprzestaniesz tych krzyków, 
to będę zmuszony zrobić ci afront i zawrócić 
w przeciwną stronę bez pożegnania Uważajże 
choć trochę na siebie i na mnie — ludzie 
patrzał...

—  Przecież ja cicho mówię— odezwałem się 
zawstydzony.

—  Już ja ci dziękuję za takie piano, które— 
wybacz — wygląda mi całkiem na pijano 1... 
Dajmy już jednak temu pokój, bo widzę, że je ­
steś dziś niezwykle czegoś podiażniony. Ot, 
wiesz co — powiada po chwili —  chodźmy do 
teatru 1 Operetka dzisiaj. Wy literaci lubicie to 
najlepiej i na każdą farsę, śpiewaną czy gadaną, 
stawiacie się wszyscy, jakby Jo apelu. Za to na 
rzeczy poważniejszej —  chyba że premiera albo 
występ gościnny — nie widział was nikt jeszcze! 
I wy krzyczycie potem na upadek sceny -  lary- 
zeusze 1...

Byłem tak roztargniony, że obelgi przyja­
ciela przelatywały m mimo uszu, nie wywołując 
z mojej strony żodiiego protestu. Antoś sądził 
widocznie, że milcząc przyznaję mu rację, to też 
rozgadał się na temat sztuki i literatury i wza­
jemnego czynników tych w dziejach cywilizacji 
oddziaływania na siebie. Był to niewątpliwie 
traktat pełen głębokich myśli, o ile wnieść mo­
głem z kilku zasłyszanych zdań i byłbym go 
może wydrukował własnym nakładem, gdyby nie 
ta okoliczność, żem go już czytał przed tygo­
dniem w któremś z pism wiedeńskich... Nie 
dziwcie s ię ! Człow.ek w ogóle lubi stroić się w 
cudze pióra, me wymieniając ptaka, z którego 
e wyskubał... Byłbym to powiedział Antosiowi z 

całą szczerością, cóż kiedy myśl moja pracowała 
vtedy ciągi), jeszcze nad nieszczęsną kwestją ko­
lonizacji Afryki. Przyjaciel mój tymczasem pra­
wił mi dalej o zadaniu sztuki w życiu społecz- 
nem, wracając w końcu do literatów i operetki.

— Ha, co kto lubi 1...— zaśmiał się z odcie­
niem wyrozumiałości w głosie. Złośliw iec!

— Co kto lubi ?...— powtórzyłem zamyślony.
Dziwnie uderzyła mnie ta  sentencja.
— Doprawdy —  mówię do siebie — może to 

je s so se  nąjiepszk od pow iedź  na m oje  w ątp liw o­

ści ?... lstutnie, nie warto pisać inaczej, tylko tak, 
jak się ludziom podoba. Tak jest —  c o k t o 
l u b i  1...

Antoś sądził zrazu, że z nim rozmawiam, 
spostrzegłszy atoli, że Doiiadam zaledwie słabą 
świadomość jego obok siebie obecności, zau­
ważył ;

—  Wiesz co, możebyś ty do domu poszedł?..
— Cóż znowa 1 Mieliśmy przecie do teatru 

pójść.
— A nie jesteś słaby przypadkiem, albo...
—  Zdrów jestem zupełnie! Chodźmy!

V.
Weszliśmy do teatru. Pomimo gorąca tropi- 

kalnegu zajęte były wszystkie krzesła i większa 
część lóż. Już to na operetce nie zbankrutował 
jeszeze żaden dyrektor i nie zbankrutuje ni?dy —  
przynajmniej we Lwowie. Grano Madame Ia vart , 
piękną pania Eawart z panią Skalską w roli ty­
tułowej Spóźuilismy się trochę i pierwsze sło­
wo, jakie usłyszałem, była piosnka:

„Posłała mnie mamunia w sad.
Nie pomnę, jak i col..*

Była to wyraźna aluzja do mojego poło­
żenia. Rzeczywiście nie wiedziałem, co się ze 
mna działo i jak to wszystko sobie wytłumaczyć. 
Zdało mi się. jakobym wpadł w jaka ciemną 
przestrzeń pełną tajemnic dla mnie me zrozu­
miałych, w którą iskierkę światła cisnął dopiero 
mój przyjaciel, nie wiedząc zresztą o tem. Jego 
„co kto lubi* brzmiało mi ciągle w uszach przy­
jemnie i muzyką było siokroć milszą, niż naj­
rozkoszniejsze melodje Offenbacha.

—  Co kto lubi I... — powtarzałem sobie co 
chwilę, pojąc się dźwiękiem tych trzech słów, ni 
to balsamem spływającym w moją zbolałą daszę.

—  Czego ja sobie jeszcze — mówiąc do sie­
bie — wyrzuty czynię z powodu taj kolonizacji ? 
Prawdę powiedziawszy, projekt mój nie wari dy­
mu z jednego cygareta, ale kiedy się ludziom 
podoba, niech sobie nad nim głowy suszą i jadą 
na złamanie karku!...

Pobożne to życzenie sprawiło mi pewna ulgę. 
Uspokajałem się zwolna, nie zaraz jednak po­
wróciłem do przytomności, bo oto. gdy w trzecim 
akcie odśpiewała pani Favart duet ze swo'm to ­
warzyszem :

„Aus Tirol sind wir beide—“

zawtórowałem im tak głośno przy refrenie: 
„H i-ja-hi, hu-a-ha...“

! że zwróciłem na siebie uwagę co najmniej kilku 
| rzędów krzeseł. I dopiero szturknięcie, wymie- 
■ rzone w mój bok przez przyjaciela, zmusiło mię 

do uznania całej niestosowności dalbzyth produk- 
cyj w tym kierunku.

Opuściłem przedstawienie w hu morze wcale 
dobrym. Coś się tam na dnie sumienia ruszało 
jeszcze, ale na robaka tego miałem już wyśmie­
nite lekarstwo. Medykament ten nosił napi3: 
„Co kto lubi!...*

— Widzę — rzekłem, wychodząc z teatru 
— że to najpopularniejszy ze wszystkich stylów...

—  Ale czy najuczciwszy?... — odezwał się 
robak w sumieniu.

Nie zdołałem odpowiedzieć, bo równocześnie 
zagadnął mnie znajomy księgarz —  wydawca 
Świątyni rodńnmj.

— A, łaskawco —  wołał — dobrze, że cię 
bpotykam* P&nusiu kochany, możebyś już skoń­
czył o tfei reformie szkolnej?... Hm?...

— Przecież muszę dać jakąś konkluzję — 
odpowiedziałem.

— Jechał sęczek konkluzję!— zawołał „re­
daktor odpowiedzialny". —  Pismo moje dla pań­
cia otwarte zawsze, ale możeby tak coś lżejsze - 
g o ?  O modach — hm?.. Fejletonik o wyści 
gach?... Albo o cyiku — hm ?... kobiety się pa­
sjonują do tego... No, królu!...

— Ależ, panie -  oburzyłem się — w Świą­
tyni rodzinnej, o wyścigach ?... O cyrku ?... I po- 
cóż, u licha, nazwałeś pan tę swoją bibułę Świą­
tynią i do tego rodzinną?]...

Interlokiiur mói uśmiechnął się dobrotliwie.
— Co robić, dobrodziejaszku — powiada po 

etowilj co robić? Daj mi prenumeratorów, a 
będę drukował co zechcesz. Tymczasem zaś nie 
pozostaje nic innego do wyboru, jak albo Budę 
rodzinną zamknąć, a lb o  dawać w niej, „co  k t o  
1 u b i..."

Zarumieniłem się, usłyszawszy te słowa. 
Dopiero teraz ujawniła mi się cała brzydota wnio­
sku, wyciągniętego z dzisiejszego zdarzenia, a 
streszczającego się w dewizie: „Co kto lubi..." 
Wstyd mnie ogarnął przed samym sobą. Ale u- 
czucie to było już zgoła różne od tego, jakie 
dręczyło mnie w południe. Wstydziłem się nie

tyk mojej dziwacznej eluknbracji o wyprawie 
do Afryki, ile hasła, którem się bronić chciałem.

—  No, to o modach — zapytał księgarz — 
hm ?...

— Nie, nie mogę panu służyć — odpowie­
działem —  nie znam się na modach.

— Szkoda, szkoda, paneńku! — rzekł arcy­
kapłan Świątyni rodzina*), żegnając się ze mną 
w przed: knku teatralnym.

Obrócił się raz jeszcze i apytał:
— Hm?...
Alem już udał, że 'nie słyszę. O, jakże mi 

dziwnie było teraz na sercu! Wszak znacie to 
dwoiste uczucie, uczucie wotydu i radości, które 
rodzi się w chwili poznania błędu, gdy b zpo- 
średnio po niem żal następuje?...

Wszedłem do restauracji. Dano mi polę­
dwicę, ale, jak prawdę kocham, nie jadłem takiej 
Ułwet u* „najkpiej renomowanych stancjach", 
kiedym jeszcze był studentem Jego wysokość 
Mgu-Mgu pewno lepszą sobie przyrządzać każe 
z ludzkiego mięsa... Ale im twardszą była, tem 
ja kruczałem coraz bardziej) żałując za grzechy, 
w ciągu dnia popełnione. Zwróciłem jednakże 
uwagę gospodarza aa to, że mam zęby nie­
szczególne.

—  Czemuż pan dobrodziej — usprawiedli­
wiał się kur i tor żołądków literackich — nie ka­
zał *obie odmienić? Niektórzy panowie wolą 
twardsze, drudzy kruchsze mięso, a my dajemy, 
co  k to  lu b i . . .

W tej chwili prysnął mi ząb —  bynaj­
mniej nie kłamię. Ale nie polędwica była już 
temu winną, tylko widelec, który nerwowjm ru­
chem wpakowałem międty zęby, usłyszawszy po- 
nrwnie to lube „co kto lubi..."

Od onych to czasów, choć podobno nie by­
łem nigdy jnj zwolennikiem, znienawidziłem tę 
tandetną dewizę po wszystkie wieki, w druku 
i żywem, słowie, w parlamencie i salonie- Czy 
prawdę mówię —  niechaj ci, czytelniku, probie­
rzem będzie ta szczera moja spowiedź...

K O N I E C .



z DZIENEju łOLbKL

k o n a n i e  §. 19. z as.  n s t . P .  n a l e ż y  d o  
Soj t i i u,  a n i e  do R a d y  p a ń s t w a ,  nie mó­
wiąc oczywiście o egzekutywie.

„W  olee tego nie ma najmniejszej wątpli­
wości, że wniosek Lr. Clama, stojąc na gruncie 
ustawy, z drugiej strony nie jest bynajmniej 
prejudykatem, dla wniosku Sebarschmida ko­
rzystnym.*

Kada państwa.
Dnia 26. bm. wniesie minister D u n a j  ew-  

s k i projekt budżetu na r. 1887, który jak zwy­
kle, poprzedzi obszerniejszym wywodem skarbo­
wym. Rónocześnie zaś zażąda minister uchwale­
nia prow izorjum budżetowego do końca marca 
1887. O dalszych pracach parlamentarnych dono­
szą, że w ciągu następnego tygodnia załatwione 
będzie odnowienie związku cłowo - handlowego 
z Węgrami, następnie sprawa ustawy o kolejach 
lokalnych, a mianowicie w obec faktu, iż nstawa 
o kolejach lokalnych nie bedzie mogła teraz byó 
załatwioną, będzie zapewne Izba musiała na rok 
jeden przedłużyć prowizorjum, dozwalające Rzą­
dowi uwalniać kole<e lokalne od podatków. Dalej 
będzie załatwiony dodatkowy kredyt na pokrycie 
niedoboru kolei skarbowych, i ustawa o podarku 
od cukru. Co do tej ostatniej sprawy donoszą 
Naród. Listy, że Klub czeski przyjąć następujące 
punkta: podatek konsumcyjny ma wynosić 10 50 
zł.! premja eksportowa od mączki cukrowej 180 
zł., od rafinaty 2 50 zł., zaS suma kcntyngenso- 
wego 6 miljonów. Klub postanowił od tych żą­
dań nie odstępować, a poparcie c&iej prawicy ma 
być zapewnione.

*Klub czeski odbył wczoraj posiedzenie na 
którem obradowano nad przedłożeniem banko- 
wern i z n a n ą  u c h w a ł ą  K o ł a  p o l s k i e -  
g o. Dotychczas nie mamy szczegółów posiedze­
nia. Rzecz dziwna, żo pisma czeszie podały go­
łosłownie uchwałę Koła i dotychczas żadnego nie 
wyraziły zdania ze s woj oj strony.

* m
*

Komisja legalizacyjna uchwaliła w porozu­
mieniu z reprezentantem Rządu projekt Jo usta­
wy, według którego dokumenty w sprawach do 
wysokości 100 zł. nie podlegają legalizacji. U .ta- 
wa ta jednak ma być zaprowadzoną w tych kra­
jach, których Sijmy się za nią oświadczyły. 
Członkowie lewicy wystąpili przeciw temu posta­
nowieniu, które jednak zostało przyjęte 10 gło­
sami przeciw 3.

** *
Rząd austrjacki przygotowuje projekt doty­

czący reformy ustawy o markach z roku 1858. 
Projekt rządowy uwzględnia wyrażone wielokco- 
tn e żądania rozmaitych korporacyj. W  tej 
chwili znajduje się projekt w rękach Rządu wę­
gierskiego, który ma go aprobować i przedłożyć 
analogiczną ustawę Sejmowi węgierskiemu.

„Diło” o misji Kaulbarsa.
Oto jak zapatruje się organ ruskich naro­

dowców na akcję Rosji w Bułgarji:
„Czy Kaulbars przekroczył dane mu instrukcje, 

trudno przypuszczać, bo w takim razie Rząd, 
który go wysł-ł, inaczej postąpiłby z nim sobie 
i pewnie pociągnąłby go do odpowiedzialności. 
Tymczasem jeń. Kaulbars odwoływał się nieraz 
podczas swej misji w Bnłgarji na rozkazy cara, 
a teraz, jak widzimy, zostaje dalej w Bułgarji. 
On skompromitował Rosjęy ale skompromitował 
ją tylko w części nietaktownein swem wystąpie­
niem, czemu może i nie winien, bo działał podług 
danych sobie rozkazów, jak mógł i umiar. Jeżeli 
kto skompromitował się, to skompromitowała się 
sama Rosja, a właściwie ci, którzy dzisiaj są n 
steru, a skompromitowali ją nietylko przed całą 
Europą, ale przed całą Słowiańszczyzną, dla 
której Rosja miała tyle słów miodowych. Do Buł­
garji wysłano ajenta dyplomatycznego, a oto wy­
stępuje on zaraz jako komisarz wojenny w zawo­
jowanym kraju i nie przyznaje narodowi nawet 
tych praw, które uchwalono pod opieką Rosji. 
Więcej jeszcze, zabierają się do zwoływania wie­
ców i wzywa na nich naród do czynów przeci­
wnych prawd, do naruszenia porządku i do wy­
stąpienia przeciw Rządowi, który utrzymuje w 
kraju spokój i porządek. Jen. Kaulbars nie przy­
znaje woli znakomitej części narodu, a do naro­
dowej deputacji w Ruszczuku przemawia: Wy 
nie jesteście prawdziwymi przedstawicielami na­
rodu 1 Nie uznaje nawet wyborów, które odbyły 
się zupbłnie prawnie, a za nim me nznaje tych 
wyborów cała oficjalna Rosja, ponieważ, jak mó­
wią, wybory odbyły się pod presją. Pod czyją ? 
pytamy. Mówią, że pod presją teraźniejszego 
Rządu. A zkądże ten Rząd ma taką siłę, że mo­
że robić, co chce w kraju? Na kim on się opiera? 
Czyż nie na tym samym narrdzie, który wybiera 
deputowanych pod presją? Czy może teraz, gdy 
zjawił się rosyjski komisarz w postaci dyploma­
tycznego ajenta nie było dobrej sposobności, aby 
prawdziwe żądania narodu bułgarskiego na jaw 
wyszły? Gdzież podziały się te wielkie sympatje 
Bułgarów do Rosji, które nawet w pewnej mierze 
powinne były istnieć? Znikły zupełnie, kiedy 
Bułgarzy stanęli przed kwestją: być albo nie być. 
Zasługa to rosyjskich panslawistów, że Rosja 
obecnie tak kompromituje się przed Europą i Sło­
wiańszczyzną i traci i tę odrobinę sympacji, jaką 
miała między Słowianami."

Wypadki na Wschodzie.
Sofijski korespondent nowej Pressy donosi 

> wyjściu w Bułgarji dwóch broszur politycznych, 
rtóre mogą być uważane jako program dwóch 
itroun.ctw . narodowego i rosyjskiego. Pierwszą 
s tych kroszur wydał w Ruszczuku zaledwie przed 
iwunhstu dniami, albowiem pod datą 8. bm. pan 
Zacharjasz Stojauow, jeden z głównych sprawców 
pi zeszłorocznej rewolucji filipopolskiej; tytuł bro­
szury opiewa: Koronowanni:. mhilisti w Budga- 
rijąi, t. j. Koronni, czyli państwowi nihiliści w 
Bułgarp*. Pan Stojanow na wstępie powi_da, 
że me jest ani wrogiem Rosji, ani też, z dru­
giej stony, przyjaciel" m Turcji, że jest jedynie 
Bułgarem, wiernym synem Bwojej ojczyzny. Au­
tor całą winę nieszczęść swej ojczyzny, składa 
ia pięciu czy sześciu dy rn tar ,y rosyjskich, któ­
rzy uradził. j aszcze dnia 2. kwietnia 1881 roku 
jod prezydeocją cara, zamach stanu w Bułgarji. 
ezultatem którego owiała być przemiana nieza- 
eżnej Bułgarji na gub irnję rosyjską — a jakie- 
ni środkami dążono Jo osiągnięcia zamierzone- 
jo celu, wykazał najlepiej zamach 21. sierpnia 
i. r . : przekupstwo, namawianie do zdrady, na- 
set do zabójstwa itd., co wszystio razem wzię- 
e, nosi na sobie negację wszelkich praw bojkich

i ludzkich. Ztąd ten tytuł broszury: Koronni 
nihiliści w Bułgarji, bo przecież nie kto inny, 
jak tylko dygnitarze państwa ułożyli zamach, a 
car sankcjonował —  me kto inny jak tylko na­
słani urzędnicy rosyjscy, kierowali spiskiem. 
Reżyserem tego spisku był pułkownik rosyjski 
Sacharow, a Grujewy i Bonderowy itd., jedynie 
narzędziami. Śledztwo sądowe wykazało, że prze- 
szcorocznym spiskiem bułgarskim, kierował ró­
wnież nie kto inny, jak tylko oficer rosyjski, 
kapitan Nabokow. Autor przytacza fakt, że gdy 
pytał Grujewa, dla czego złamał przysięgę i pod­
niósł rękę na swego monarchę? Ozy uczynił 
to z własnego popędu, z własnego przekonania? — 
Grujew się wymówił: „N ie; zrobiłem tak, bo 
tak Rosja kazała.8 Autor przytacza drugi fakt, 
świadczący tym razem o niesłychanej bezczelno­
ści czynowników rosyjskich, a mianowicie : Po u- 
daniu się zamachu 21. sierpnia spotkał p. Stoja­
now pewnego urzędnika konsulatu carskiego w 
Sofji, który chwalił się w winiarni, że konsulat 
miał do rozporządzenia na rzecz przekupstwa i 
aranżowania zamachu 4,000.000 fransów — _ale 
Sława Bogu, udało się nam wszystko urobić, 
tjJko za 350.000 franków la Przytacza również 
autop, wymieniając nazwy i nazwiska, ile i jaki 
dziennik bułgarski pobierał subwencji od Rządu 
carskiego. — Słowem przekupstwo i demoraliza­
cja — oto środki jakiemi działa Rząd rosyjski. 
„Czyż używający podobnych środków, pyta autor 
słusznie, może mieć cele uczciwe?" W końcu 
twsj broszury amor powiada, że jedynym środ­
kiem uspokojenia wzburzonej (przez Rosję) 
Bułgarji, jest ponowny obior księcia Aleksandra 
na monarchę Bułgarji. — Druga broszura, jak 
się domyśla korespondent, wydaną została z in- 
spiraqi ZanKowa, a zatem nie mogła być, jak 
tylko w duchu k&tkowowskim —  to też autor na 
kolanach błaga, by car pospieszył zrobić z Buł­
garji gubernję swoją, a z Bułgarów Rosjan, ku 
czemu proponuje cały szereg środków — „ka- 
ziennych*, jak w Polsce i na Litwie.

* **
Według wiadomości nadchodzących z Pe­

tersburga via Krarów do Tagblattu, postawi Rząd 
rosyjski księcia Jerzego M a k s y m i l j a n o w i -  
c z a  L e u c h t e n b e r g a  jako kandydata na tron 
bułgarski. Książę udał się wczoraj przez War­
szawę do Berlina, poczem odwidzi i inne dwory 
europejskie.

* *
*Podług pewnych pogłosek Sobranje zebrało­

by fię nie 27. Im., ale 1. listopada. Mocarstwa 
dla oszczędzania Rosji miały postanowić, iż nie 
wyrażą woale zdania o legalności lub nielegal­
ności wyborów. Ma ą nadzieję, że uwzględniając 
miłość własną Rosji i zapobiegając ostatecznie 
ponownemu wyborowi ks. Aleksandra, sprowadzi 
się porozumienie między Petersburgiem i Sofją. 
Oto jest ów most do odwrotu Rosji, o którym 
pisano z Berlina.

** *
Z Warszawy donoszą, że Huiko jeszcze we 

czwartek otrzymał własnoręczny list od cara z 
propozycją objęcia roli nadzwyczajnego komisa­
rza w Bułgarji. Na list ten miał Hurko odpowie­
dzieć, że jakkolwiek wielce mu pochlenia ten 
dowód zaufania carskiego, uważa jednak, że ak­
cja jego w Bułgarji tylko wtedy mogłaby być 
skuteczną, gdyby była poparta siłą militarną. 
Wczoraj nadeszła depesza szyfrowana do Hurki, 
którą wezwany został do Petersburga, dokąd też 
wyjechał.

* *
Były miniśter sprawiedliwości prezydent 

Izby Grankow udaje się z polecenia Rządu buł­
garskiego do Stambułu, aby przedstawić Porcie 
sytuację polityczną w Sofji i doprowadzić ile 
możności do porozumienia między obu Rządami.

*• *
Z Sofji donoszą, że dziennik urzędowy za­

wierający ukaz z dnia 4. października st. st. 
dotyczący zwołania Sobranja i oficjalną listę wy­
borców wyszedłiskutkiem karygodnego opóźnienia, 
spowodowanego z umysłu przez dyrektora dru­
karni państwowej, Rosjanina, zamiast w sobotę 
dopiero we środę.

* *
N  fr. Presse pisze: Rząd bułgarski wysto­

sował już raz w sprawie wyboru księcia do mo­
carstw prośbę, aby wymieniły odpowiedniego 
kandydata. Mocarstwa nie odpowiedziały jednak na 
tę prośbę. W tutejszych sferach dyplomatycznych 
wnuzą z tego, *e jeśli Rząd bułgarski po zebra­
niu się wielkiego Sobranja ponownie zwróci się 
do Porty i mocarstw z prośbą o wymienienie 
kandydata, « takim razie mocarstwa a przynaj­
mniej trzy cesarstwa podobnie sobie postąpią, tj. 
'gnorować będą prośbę Rządu bułgarskiego. Ta 
w Wiedniu, jak i Berlinie ma bowiem panować 
zapatrywanie, że w sprawie wyboru księcia przy­
służą inicjatywa Rosji, i że każdy kandydat, któ­
rego Rosja odrzuci, ma być uwązany za usunię­
tego. Rząd bułgarski ma być przez to zmuszony 
do zgodzenia się na żądania Rosji i do pozo­
stawienia sprawy wyboru księcia nowemu zgro-r 
madzeniu narodowemu, które ma być dopiero po 
upływie pewnego terminu wybrane.

Jeśli się mniemanie to potwierdzi, będzie to 
wielka koncesją ze strony gabinetów wiedeńskie­
go i berlińskiego na rzecz Rosji, a koncesję tę 
wytłumaczyć by się może dało zrzeczeniem się 
okupacji Bułgarji przez Rząd rosyjski.

* *Do Neue freie Presse donoszą z Sofji: P o­
nieważ Gadban wystosował swą notę nie do Rzą­
du, ale w formie rad do Stamfcułowa, postanowił 
Rząd bułgarski na notę tę nie odpowiadać. Te­
goroczny pobór do wojska został na później od­
łożony s fowodu anormalnych stosunków kraju. 
Utrzymują, że konsul niemiecki w Ruszczuku bę­
dzie obecnym na otwarciu Sobranja.** *

Do Neue freie Pressa donoszą z Sofji o nie­
porozumieniu między Nekliudowem a Khulbar- 
sem. Nieporozumienie to było przyczyną, iż Ne- 
hliudów jeszcze przed wyjazdem Kaulbarsa z So­
fii miał nnikać wszelkich stosunków z Kaul- 
barsem. *

*  *
Z Sofji donoszą, iż obiega tam myśl mia­

nowania prowizorycznego jeneralnego guberna­
tora i skupienia tvm sposobem władzy t  jednei 
osobie. Postaranoby się jednak o zezwolenie na 
to przynajmniej większości mocarstw.

* * *
Berliński korespondent warsz. Słotoa tele­

grafuje do tego dziennika : Doniesienia z Wie­
dnia i Londynu potwierdzają, iż obecnie niebez­
pieczeństwo wybuchu wojny znacznie złagodnia­
ło. Rosja nakłania się ku polityce wstrzemię­
źliwości, albowiem uchodzi już za rzecz pewną, 
iż powtórny wybór księcia Aleksandra na tron

bułgarski nie znalazłby żadnego poparcia u wię­
kszości mocarstw. Według tutejszej Post naj­
więcej widoków powodzenia ma kandydatura księ­
cia Ferdynanda Koburg-Gotajskiego.

KKONIKa .
Lwów dnia 22■ października. 

Wiadomości osobiste. Dr. Izydor D e i ch e  s 
otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie.

Nekroiogja. Alojzy S z y m a ł o w s k i ,  majster 
kominiarski, były oficer wojsk polskich z roku 
1863/4, członek czerń. Towarzystwa strzeleckiego, 
zmarł w Czerniowcacn d. 20. bm., w 49 rokn 
życia. — Członek Izby panów, L e d e b n r ,  zmarł 
w Wiedniu, przeżywszy 75 lat. Należał on do 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego; syn jego, Hans, 
jest jednym z przewódców klerykalno-feudalncgo 
stronnictwa w Czechach.

Kalendarz. S o b o t a  (23.): Jana Kapistr. — 
"Włastymira. Wschód słońca o godz. 6. min 36, 
zachód o goJz. 5 min. 49.

K u l e n d .  m y ś l i w s k i .  W  październiku 
wolno polować: na zająco, borsuki, kozły i jelenie, 
słonki, przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, 
lisy, jarząbki, cietrzewio i głuszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama nadesłał do 
naszej Administracji p. L. Marek 5 złr., c. k. 
Straż skarbowa w Peczeniżynie 3 złr. — razem 
z poprzedniemi 261 złr. 40 cnt.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gmin*e Horbacze, w powiecie lwowskim, na 
bndowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

Z Życia towarzyskiego. Ślnb pana Marcelego 
Harasimowicza, malarza, z Danną Wandą Hoflich 
odbędzie się w sobotę 23. bm. c goaz. 10. przed­
południem w kościele św. Mikołaja.

W  sobotę 23. października o godzinie 7. wie­
czorem pobłogosławiony zostanie w kościele 0 0 . 
Bernardynów związek małżeński między p. Karo­
lem CzermaKiom, koncypistą krajowej Dyiencji 
Skarbu, a panną Marją Abrysowską.

Podziękowanie. Ńiniejszem składam podzięko­
wanie za urządzenie i kierownictwo Koncertu d. 
20. bm. panu Ludwikowi Markowi, za współudział 
paniom: Wandzie vap der Meer i Adolfinie Zima- 
jer, pannie Halci Peigei, i panom: Gustawowi F i­
szerowi i Marcelemu Tybergowi, Tow. Kasyna miej­
skiego za udzielenie sali, a p. Klimowiczowi za 
udekorowanie tejże.

Jako dochód z koncertu otrzymałam dwieście 
pięćdziesiąt złr. wa Marja Lam.

Baczność na zarzutki! Zwracamy uwagę pu­
bliczności, uczęszczającej do naszych restauracyj, 
kawiarń i cnirierni — szczególnie zaś uwagę wła­
ścicieli tych zakładów i ich służby, że widocznie 
znów pojawił się we Lwowie amator cudzych za- 
rzntek, gayż w ciągu ostatnich kilkunastu dni zgi­
nęło ich kilka i to w pierwszorzędnych lokalach 
tutejszych. Zanim organa policyjne zdołają wpaść 
na trop złodzieja i wziąć go w swoją opiekę, nie 
jedna jeszcze zarzntka lub paltot przejdzie za po­
średnictwem owego rzezimieszka w ręce handełe- 
sów — więc radzimy: baczność panowie na za­
rzutki, paltoty itp.!

ważne zmiany w dziedzinie telegrafów i te­
lefonów. Zarząd telegrafów rządowych w Wiednia 
zamierza w najbliższym czasie umożliwić instytu­
cjom, redakcjom dzienników, bankom, kantorom 
itd. odbieranie telegramów wprost w domn, a na­
wet przesyłanie depesz telefonami. W  zasadzie 
zmiany te są jnż postanowione, wprowadzenie icn 
w życie zależy atoli od potrzeby lub uhęci publi­
czności korzystania z nich. Zaprowadzenie bezpo­
średniego telegrancznego lnb telefonicznego połą­
czenia nie spowodowałoby nawet znacznych ko­
sztów.

Mianowania. Nauczycielkami na oddziale 
haftów i koronek w lwowskiej szkole dla prze 
mysłn artystycznego mianowane panny Rybak i 
Knee.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Ludwikę Henig rzeczywistą nauczycielką szkoły 
etatowej w Koropużu.

Minister wyznań i oświaty zamianował c. k 
radcę wyższego Sądu krajowego we Lwowie, Le­
ona Bndzynowokiego, wice-prezesem c. k. komisji 
egzaminacyjnej dla teoretycznych egzaminów rzą­
dowych oddziału sądowego we Lwowie; tudzież 
c. k. radcę wyższego Sądu krajowego Jana 
Ozaczkowskiego, c. K radcę wyż Sądu krajowego 
Juliana Bochyńskiego, c. k. radeę Sądu krajowego 
Władysława Samolewicza, c. k. radcę Sądn kraj. 
Jnlinsza Bernaczka, c. k. radcę Sądn kraj. Juliana 
Malarkiewicza, c. k. zastępcę prokuratora państwa 
Zygmunta Zminkowskiego, wreszcie adwokatów 
krajowych dr. Stanisława Krzyżanowskiego i dr. 
Józefa Pająka, członkami tejże komisji.

Konfiskata. Czasopismo Urzędnik i Prawnik, 
uległo konfiskacie za nr. 19, w którym zamiesz­
czono dosłowny przekład artyknłn z wiedeńskiej 
B^amtcn Ztg.

J. Naumowicz przyjął wreszcie ofiarowaną mu 
przez metropolitę kijowskiego parochję schyzma- 
tycką i obejmie ją wkrótce pu uporządkowaniu 
Wydawnictwa Nauki. Nanmowiez oświadcza w li­
ście do redaktora Kijewlanina, że do przyjęcia 
tego przytułku na starość zmnsza go brak wszel­
kich środków do życia. Nowy Prołom podając tę 
wiadomość i ubolewając nad losem „genjalnego pi­
sarza 1 światłodawcy* zapewnia, że Roś halicka 
jest z tego powodn głęboką przejęta boleścią i 
odrznea jako kłamstwo wszelkie owe wieści o ka­
pitałach nagromadzonych przez Nanmowicza — roz­
siewane przez przeciwników jego z obozu polskiego 
i służącego Posce ruskiego.

Przysięgę na trzeźwość złożyła cała gmina 
bohorodczańska podczas mszy, celebrowanej przez 
ks. biskupa Pełesza, którego tamtejszy prol oszcz 
ks. A. Zaklinski w tym celn zaprosił do swojej 
parafji.

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj popołndnin 
żołnierz policyjny spostrzegł leżącą na nlicy ko­
bietę, która wiła się w kurczach konwulsyjnych, 
wydając okropne jęki. W  tej chwili kobietę tę 
otoezjły tysiące publiczności, a żołnierz umieści­
wszy chorą w dorożce zawiózł ją do głównego 
szpitalu. Tutaj dowiedziano się, że kobieta ta na­
zywa się Natalja Salek, jest słagą, liczy lat 31. 
Wskutek zawodu w miłości postanowiła odebrać 
sobie życie, i w tym celn wypiła kwaśną wodę, 
nasyconą fosforem. W  obes tego, że nieszczęśliwa 
nżyła dość skromnej ilości trucizny, jest nadzieja, j 
że zostanie utrzymaną przy życia. {

Z armji. Pułkownik sztabn jeneralnego Hugo j 
B i l i m e k  d e W a i s s o l m  mianowany został I:o- ! 
mendantem 20. pnłkn piechoty; podpułkownik A l- ! 
bert No s t i  t z -R i ene o k przeniesiony został z j 
1. pułku dragonów do 1. pnłkn nłanów; major Jan 
A d a m o w i c z ,  komendant 3. oddziała sanitarnego, 
mianowany z>’ tał komectantem 1. oddziału sanitar­
nego we Wiednia. *

Brudną pościel można oglądać codziennie rano 
na balkonie kamienicy przy nl. Halickiej 1. 20. 
Właścicielom tych „betów* zdaje się widocznie, 
że mieszkają w Kulikowie. Wystawy podobne po­
winne być surowo wzbronione. Zwyczaj wywie­
szania bielizny w oknach i na balkonach, panuje 
także na nlicy Kaźmierzo wskie;.

Gmach teatralny należy niewątpliwie pod 
względem czystości do najbardziej zaniedbanych 
budynków miasta. Ze wszystkich krużganków wy­
dobywają się zabijające wyziewy, a wychodki są 
istną plagą lokatorów. Fundacja skarbkowska 
powinnaby jnż zdecydować się na wprowadzenie 
porządku i zużytkowanie choćby skromnej ilości 
kwasn karbolowego. Przed kilkoma miesiącami 
zabieraliśmy jnż głos w tej samej sprawie, nie­
stety bezskutecznie. Spodziewamy się jednak, że 
Zarząd gmachu uzna słuszne żądania lokatorów i 
zajmie się tą naglącą sprawą, która dotyka także 
publiczność uczęszczającą do teatrn.

Ofiara podobieństwa. Czytamy w Reformie-. 
Zanim ndało się w Krakowie p. komisarzowi Ko- 
strzewskiemn pochwycić na dworca słynnego Eise- 
na, jeden z mieszkańców z pod Sosnowca, p. D., 
z powodn rzeczywiście zdumiewającego podobień­
stwa, padł ofiarą przykrej pomyłki. P. D. za 
kartką, czyli t. zw. półpaskiem, wyjechał przez 
Katowice do Krakowa. Po przyoycin jednak do 
Oświęcimia, w sali rewizyjnej został zaczepiony 
prnez dwóch żandarmów, z których jeden wprost 
go zagadnął: Wszak pan jesteś ELen! — Pan
D. pierwszy raz słyszał to nazwisko, ale zmie­
szany szczególną zaczepką, trwożliwie zaprzeczył 
i przedstawił kartkę legitymacyjną. Tej przecież 
nie uwzględniono, a gdy p. D. pokazano fotogra- 
fję Eisena, musiał istotnie przyznać, że to jego 
sobowtór. Zanim przeprowadzono formalną kore­
spondencję telegraficzną, p. D. pozostawał w are 
secie, a dopiero na drugi dzień, gdy nadszedł roz­
kaz z Krakowa, pozwolono mn ndać się w dalszą 
drogę. Właśnie ujęto tego dnia rzeczywistego 
Eisena, a p, D., patrząc na niego, myślał, że spo­
gląda w zwierciadło. Wiele osób ze zdumieniem 
szczególne to podobieństwo stwierdziło.

rfyicaz inspekcji Dyrekcji policji z 22. paź­
dziernika: Zgubiono: książkę podtytułem „S,koła 
do wyplatania* i książkę służbową Katarzyny 
Magiel wraz z świadectwami i kwotą 2 złr. — 
Zakwescjanowano płaszcz wojskowy. — Zabłąkane 
prosię białawej maści z czarnemi płatkami, znaj­
duje się od 15. bm. n Eleonory Sobotniokiej pod 
1. 4 nlica Wnlecka, źrebię kilkumiesięczne, przy- 
dybane na dnin 19. bm. na placn Krakowskim, w 
miejskim Komisarjacie I. dzielnicy, koń gniady, 
ślepy na jedna oko przybłąkał się w nocy na 21. 
bm. na podwórze hoteln Appermana przy nlicy 
Karola Ludwika. — Snczkę jasno-żółtą, z białą 
łatką na szyi, z bialem pasmem na głowie, z 
obciętewi uszkami, z czerwoną flanelową obróżką, 
może właściciel tejże odebrać w policji.

W gminie Czernica pow. żydaczowskim zało­
żono czytelnię Indową. Pi z> stąpiło 35 członków. 
Prezesem wybrany został p. Wincenty Podlewski. 
Wydział Towarzystwa założył dla nirsienia po­
mocy w czasie przednówku z dobrowolnych d; tków 
szpichlerz, w którym obecnie znajduje się 15 
korcy zboża.

Poznań 19. października. Ks. Edmnnd nadzi­
wili, który —  jak wiadomo -  wstąpił do zakonn 
Benedyktynów w Belgji, pół rokn tylko spędzi w 
klasztorze, a następnie powróci do Ostrowa do 
swej parafji. Tak przynajmniej donosi korespon­
dent ostrowski do Posener Ztg. Plsut on pr»ytem, 
że dozór kościelny Ostrowa wystósował do księdza 
Edmunda Radziwiłła prośbę, aby zaniechał swego 
zamiaru pozostania w klasztorze i powrócił jak 
najprędzej do swej parafji, na co ks. Radziwiłł 
odpowiedział, że tylko pół rokn spędzi w klaszto­
rze, poczem powróci do swej parafji. Odpowiedź 
tę ks. Edmunda Radziwiłła odczytał ksiądz Sikor­
ski z ambony w kościele ostrowskim ucieszonym 
wiernym.

W Toruniu Izba karna ziemiańskiego Sądn 
skazała na 4 miesiące więzienia p. Ignacego Da­
nielewskiego, dawniejszego redaktora Gazety To­
ruńskiej, za umieszczenie powiastki, tłumaczonej 
z francuskiego pod tytułem „Dwaj przyjaciele*. 
W  powiastce tej dopatrzyło się Ministerstwo woj­
ny obrazy praskich oficerów i żołnierzy, oblegają­
cych Paryż.

Wydalenie. Na mocy rozporrądzenia ministra 
spraw wewnętrznych, rozkazano opnścić granice 
państwa rosyjskiego poddanemn austriackiemu, dr. 
Karolowi Czechowi, wydawcy czasopism: Russkij 
Manufakturist i Archiw dla Russkich Piwowa­
rów , b. wice-prezesowi anstro-węgierskiego Towa­
rzystwa Pomocy w Moskwie. Dzienniki moskiew­
skie za przyczynę wydalenia podają, że dr. Czech 
prowadził handel orderami i nżywał nieprawnego 
tytnlu.

Zaraza syberyjska, w  Warszawie, w szpita­
lu żydowskim, jak donosi Gazeta Handlowa po­
jawiła się zaraza syberyjska. Władze zarządziły 
środki ostrożności.

W gubernji Kijowskiej sprzedano w ostatnich 
czasach trzy większe majątki, mianowicie: Wier- 
chniaczki, rozległe dobra wraz z cukrownią, wła­
sność p. K. Jasińskiego, nabył p. Dietrich, fabry­
kant; —  Ryżanówkę nabył kapitan dymisjonowa­
ny Grijelskij ; wreszcie majątek Krasnostawka hr. 
Czapskiego prz> szedł w ręce kupca Diechtiarowa. 
Ziemia ta, jak W Poznańskiem, przechodzi rów­
nież w obce ręce, kto wie, czy nie na zawsze.

Statystyka krótkowidzów. We Wrocławiu
Henryk Cohn, z Warszawy, nłoźyl statystykę krót­
kowidzów i wykazał, że zajęcie zegarmistrzów 
mniej dla wzroku jest niebezpieczne, aniżeli zece- 
rów i litografów. Przyczyną tego jest, że ci wię­
cej przerzucają wzrok z miejsca na miejsce niż
pierwsi. Tablice profesora Cohna obejmują cieka­
we dane o chorobach ocznych w Królestwie Pol- 
sklen

Żwłoki hr. Laury Arnim zostały wreszcie
przed kilku dniami w rzece Mura, pomiędzy Lan- 
genbrand i Weissenbach, odnalezione. Oto szcze­
góły, podane w tej mierze przez N. Badische 
Landes-Ztg. pod datą 18. bm .: Krawiec Merkel z 
Langenbrand poszukiwał od soboty swojej umysło­
wo chorej świekrj, i w tym celn ndał się był w 
niedzielę rano z dwoma szwagrami nad rzekę,
przypuszczając, że obłąkana utopiła się zapewne 
w przystępie szału. Uszedłszy spory kawał wzdłuż 
brzegów, zobaczyli w pewnem miejscu, gdzie rze­
ka jest nadzwyczaj głęboka, zaczepione o krzaki 
ciało ludzkie, z którego nal powierzchnię wody 
wysterczała tylko ręka i część podartego odzienia. 
Zbliżywszy się do ciaia, spostrzegli na ręce złotą 
branzoletę, co wskazywało, że to nie były zwłoki 
świekry, lecz zapewne poszukiwanej od kilku tygo­
dni br. Arnim. Nie zwlekając, doniesiono o tern 
do zwierzchności gminnej pobliskiego Weissenba- 
chu, zkąd też wkrótce napływały tłnmy ciekawej

ludności. Hr. Arnim, mieszkający w Bhhl, został 
niezwłocznie telegrafem zawezwany i przybył eks- 
trapocztą. Zwłoki, przeniesione niebawem do W eis- 
»cnbacL, były na rękach i nogach pokaleczone, ifa 
kieszeni nieszczęsnej hrabiny znaleziono 3 stuman- 
kowe banknoty, znpełnie zczerniałe sutkiem dłuż­
szego pobytu w wodzie. Również znaleziono wszyst­
kie kosztowności, które miała na sobie. Znalazcy 
otrzymali oprócz zapowiedzianej nagrody lO.OGJO 
marek, także cenne upominki Jak dłngo ciało hrabi y 
leżało w wodzie, i w którem właściwie miejs-cn 
ntouęła była ■— dotychczas nie jest skonstatowane.

Prośba do cesarza. Trautenauer Wochenblatt 
opowiada: „Pewien wieśniak czeski, zamierzając
ożenić się, a nie mając do tego pieniędzy, wj 
na nie nowy zresztą koncept, aby ndać się o po 
do cesarza i w tym celu z pełną wiarą w p<j 
dzenie, powierzył poczcie list, który w dosłoY 
tłumaczeniu opiewa : „Do ces. król. Rezydencji 
ost. p. Wiedeń. Dnia 28. sierpnia. Kochany 
n io! Piszę ten list z prośbą, czybyś Pan nie 
tak doDry przysł&ć mi około 1000 złr. Oprócz t 
proszę, aby Pan był tak łaskaw prosić łajka 
Panię, iżby wstawiła się za mną do cesarza, 
ja jestem nieżonaty jeszcze, że pragnąłb 
jeszcze tego rokn się ożenić. Że służę jnąi 19 
przy gospodarstwie, że nie mogłem przez pen cz 
zdobyć się na kilka reńskich, że mam : wielki 
wydatki — jeśli to możebne. upraszany bardzo 
o zrobienie tego. U n as  n ie  m a n i c  n o w e g o .  
Rospokov n Franca K&pecky’ego nr. 1 Pozostaję 
wierny Józef Jira. “ — Podanie to przyszło temi 
dniami z Prezydjnm wiedeńskiej Policji do doty­
czącego Starostwa z uwagą, iż prośbie w ńiem 
zawartej nie uczyniono zadość. Faktem jest noto­
rycznym, że cesarz austijacki wydaje rokrocznie 
kolosalne snmy na wsparcia i przeróżne cele hu­
manitarne, a prywatna jego szkatuła zdaje się być 
w tej mierze formalnie niewyczerpaną. Potrzeba 
jednak niepospolitej miary naiwności, nawet n dzi­
siejszego chłopa, zwłaszcza czeskiego, aby przy­
puszczać. że w odpowiedź na list z taklemi „mo­
tywami* przyjdzie z Wiednia tysiączka. „Zresztą 
w Rospokov’ ie nie ma nic nowego !“ — kończy 
Tr^ut. Wochenblatt.

W Paryżu w Bibliotheąue de l'Arsenał wy­
stawiony jest obecnie jakuajdokładniejszy zbiór 
dziel scenicznych, istniejących we Fiancji. Cieka­
wa ta kolekcja obejmuje wszystkie sztuki, jakie 
były we francuskim języku drukowane od począt­
ków teatru francuskiego aż do naszych czasów. 
Cały zbiór, do którego zakupiono przed niedaw­
nym czasem 8.00G tomów, składa się z 35.000 
sztnk scenicznych, chronologicznie nporządkuwa- 
nych.

Cukier jako materjaf budowlany. Pewien An­
glik zrobił odkrycie, że enkier snrowy — a nawet 
melassa w połączenia z sproszkowanem wapnem, 
daje cement lepszy od portlandzkiego, i również 
trwały i wytrzymały jak szkło. Tego rodzaju ce­
ment użyto już przy budowie katedry w Peter- 
borong. Podobne nżycie tego rodzaju cementu mia­
no odkryć w budowlach rzymskich.

Czy będzie wojna? —  na to pytanie jeden z 
angielskich dyplomatów d.ił odpowiedź przeczącą, 
ponieważ Anstrja nie ma gotowych wojsk, Rosja 
pieniędzy, Anglia pupularnego gabinetu, Turcja 
żadnej potrzeby, Francja cesarza, a Bismark 
ocboiy.

Taksa za porady lekarskie W  gronie leka­
rzy warszawskich powstał projekt ułożenia taksy 
lekarskiej, która miałaby obowiązywać wszystkich 
należących do tego dobrowolnego związku. Nad 
sprawą tą toczą się dotąd oDrady. Taksa obej­
mować ma szczegółowe honorarja za rozmaite 
porady.

Dekorację serbską otrzymały od królowej 
Natalji dwie panie w Werszyoy, na Węgrzech, 
mianowicie p. Amalja Radak i Mila Nedelkovits, 
w uznanin ich trudów około pielęgnowania ran­
nych serbskiej armji podczas serbsko-bnlgarskiej 
wojny

„Dzwony z Corneyjile8. O powstaniu tej do 
syta znanej operetki Planquette’a ogłasza paryski 
Figaro między innemi następujące szczegóły. Li­
bretto „Dzwonów* byłu pierwotnie, przed 10 laty, 
dla znanego kompozytora Heryógo przeznaczone, 
który jednak odrzucił je, jako zbyt poważne. 
Wówczas dyrekcja teatru Folies dram. zwróciła 
się do Lecoqn’a, który z równych powodów nie
przyjął tego tekstn, poczem jeden z reżyserów
wpadł na myśl, ndać się do nieznanego wtedy je ­
szcze Planquette’a, kompozytora dość ndatnej mu­
zyczki do pewnej jednoaktówki. Ten skompono­
wał operetkę w 12 dniach, dyrekcja bowiem poło­
żyła mn na seren jak największy pospiech. Przy 
końcu swej pracy był Planąnetto tak rozdrażniony, 
że absolutnie nie cznł się na siłach, aby napisać 
jeszcze knplet wstępny dla Grenicheux’a, o co 
aktor obejmujący tę rolę, upominał się natarczy­
wie. Mn tka młodego kompozytora, była śpie­
waczką, pomagająca mn wśród jego pracy radami 
i cenn»mi wskazówkami, widząc go raz siedzącego 
bezwiednie i z desperacją wpatrującego się, w 
braku pomysłu, w czysty papier nutowy, usiadła 
przy fortepianie i skomponowała jednę z najpię­
kniejszych melodyj w operetce, znaną arję „Płyń 
przez te w ody!“ Podczas prób operetka wcale 
nie zachwyciła słuchaczy i dyrekcja teatrn nie 
obiecywała sobie z niej szczególniejszego sukcesu. 
Po pierwszej serji 50 przedstawień „Dzwonów*, 
sądzono, że to jnż był punkt kulminacyjny powo­
dzenia. Tymczasem omylono się co do siły atrak­
cyjnej tego utworu, czem częściej go bowiem gra­
no, tem liczniejszych zyskiwał przyjaciół. Dość 
powiedzieć, że w lo lie  dram. odbyło się niedawno 
temu t y s i ą c z n e  } rzedstawienie operetki. W  r. 
1878 „Dzwony* ruszyły na wędrówkę po Europie, 
i wszędzie osiągnęły sukces niesłychany. W  Lon­
dynie np. grano je przez 3 lata z rzędn ustawi­
cznie. Nakładca muzykaljów, Batblot, zapłacił 
Planquette’owi za partyturę 33.000 franków, a 
sprzedał jej przeszło 200.000 egzemplarzy i zaro­
bił na „Dzwonach* kolosalną fortunę. Nawet dla 
przedsiębiorstwa przyjął tytuł operetki za firmę: 
„Pod Dzwonami z Corneyille*. Niemniej i Plan- 
qnette zarobił ładny grosz na tej pracy, otrzymał 
bowiem tytalem bonorarjów z rozmaitych krajów 
Enropy, kwotę blisko m il  j o  na franków. P° 
„Dzwonach* napisał Planąuette — obecnie męż­
czyzna około 40 lat — kilka jeszcze operetek, 
„Rip-Rip* itd., lecz żadna z nich nie miała trwa­
łego powodzenia.

Wiadomcśsi literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Panna Marja G r e g o ­

r o w i e  z, córka antora wielu dzieł, p. Kazimierza 
Gregorowicza, a synowicą Jana Kanteg0- redaktora 
Przyjaciela dzieci, po złożonych egz aminach w br. 
w Sorbonie paryskiej, otrzymała « różnych przed­
miotów trzy medale i dwie pochwały.

(S, P.) Z teatru. Przedstawiona po raz trzeci 
„  środę „Piękna żonka* Bałuckiego n' e znałazła



DZIENNIK PO LSK I. 8

licznych slachaczow. Przedstawienie odbyło się ! 
przed pnstemi iawfiami, artyści grali od niechce­
nia. „Piękna żunka" upadła za..em na tutejszej 
scenie z kietesem. Również nielicznie zebrała się 
publiczność na wczorajsze przedstawienie „Pale- 
straata8. Panie: Praunówna (Bronia) i Skalska 
(Lanra), tudzież pp. Florjański (Janusz) i Recki 
(Rafał) zasługują na pochleuną wzmiankę. DjaJog 
rwał się co chwila widocznie dla braku przygoto­
wania. Przy tej sposobności musimy upraszać sza­
nowną Dyrekcję teatru o łaskawe wyjaśnienie, 
dlaczego na wczorajsze przedstawienie podwyższono 
ceny wstępu, podczas gdy „Gasknńczyka" (d. 5. 
hm.) grano przy zwykłych cenach operetkowych? 
Czyżby w ten sposób chciano wyrazić wyższość 
hUHo i'kera nad Souppe"m?

Repertuar teatralny. Dziś w piątek po raz 
pierwszy: „Rosenkranz i Giildenstern," komedja 
W 4 aktach Klappa.

Jutro w sobotę po raz drugi: „Rosenkranz 
i Giildenstcrn.8

„Sokół" rozpoczyna w niedzielę, 24. bm. we 
Własnej sali przy ulicy Zimorowicza 1. 8.. tegoro­
czny sezon koncertem muzyki wojskowej 9b. pułkn 
piechoty pod kierownictwem pana kapelmistrza 
Rorki.

Ilustrowany kalendarz Ogniska Domowego 
opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach. Kalendarz ten odznacza się korzystnie 
ohszernem działem informacyjnym i gospodarskim, 
Jak niemniej częścią literacką i ilustracyjną. Ilu- 
"tracje są w nim oddzielnie od tekstu umieszczo­
ne. Widzimy tam kopie obrazów Jacka Malczew- 
skiego, Stachiewicza, Witkiewicza, Seiferta i in­
nych naszych malarzy. W dziale literackim oprócz 
^*lku noweleic, zwraca uwagę pierwszy raz dru­
kiem ogłoszona piękna bajka jenerała Franciszka 

. ^ o r a w s k i e g o
„Przeglądu sądowego i edministracyjnego" 

nr. 42 (z 20. bm.) zawiera : „O tworzeniu się sto- 
*haLn filjalności między Kościołami" —  wedie pra- 
"'a kanonicznego napisał dr. Feliks W o y n a r c w -  
8ki; Praktyka sądowa; Korespondencja; Przegląd 
tygodniowy; Z anstrjackiej statystyki kryminalnej 

r. 1882; Wiadomości urzędowe; Ogłoszenia n- 
rzedowe.

„Krytyka". Pod tym tytułem zaczął w Mil­
waukee, w Ameryce, wychodzić tygodnik, poświę­
cony interesom polski.*, szczególniej zaś robotni­
ków polskich w Ameryce.
J. „De la sugyestioii mentaln". Nakładem firmy 
~<>in y/ Paryżu drukuje się pod tym tytułem nowa 
k*iążka Ochorowicz:. i zajmuje 500 stronic druku.
Za'*ny fizjolog, prof. Richet, napisał do niej przed­
mowę. Praca ta nie jest dziełem wyobraźni, lecz 

oświadczenia; zawiera w sobie zbiór faktów, ob- 
b Rw anych bądź przez autora, bądź przez innych 
2d iaKief °  g,Rzletndzie.i nikt nie znajdzie.

aniem Richet’a, spostrzeżenia ziomka naszego 
 ̂ ścisłe, jak właśnie być powiuna w tak trudnym 

Przedmiocie. Książka obejmuje trzy części: pierw- 
**a 0Powiada własne autora doświadczenia, druga 
awiera fakta przez naukę dostarczone, trzecia 

Podaje wnioski i oeorje. Najświeższe zeszyty cza- 
‘  Flsm : Revue philosophigue i Rcvue de 1'hypno- 
istne mieszczą w „obie artykuły p. Ochorowicza, 

htóremi powszechną zwrócił na siebie uwagę.
Nowość historyczna. W  tych dniach — jak 

nohoszą Nowosti — wyszła w Krakowie z druku 
•konografja konfederacji tyszowieckiej, napisana 

jednę z pań, należących do polskiej arysto- 
jit^** mieszkającej w Petersburgu, a znanej w 

OratUrze pod pseudonymem Ludwiki Leliwy. M u-
jŁi ji st poświęconą hr. Staniała v*owi Rzewn­

i u .
Ł Monografja k s ią żą t  Battenbergów", w której
,®aJdnje się wiele szczegółów z naszych stosnn- 

UKazała się w druku we Florencji.

Z izby sądowej.
ZłOCZOW 21 . października.

(Praktyka adwokacka na prowincji).
Telegram wczorajszy o odroczeniu rozprawy 

k ® ®y uzupełnić kilkoma szczegółami. Try- 
Jąe zam*asb wyroku ogłosił uchwałę przychyla- 
<s»yj w oz^ c* do wniosku p. Wolskiego i odro­
dź rozprawę celem przesłuchania przez delegata 

żan wyslać si« mającego, świadków Ski- 
iicz 0 * wszystkich dozorców więzień, na oko- 
dr. czyli i który z dozorców sprowadzał do 
loao ^ t z la  klientów i więźniów. Nadto nchwa- 
lajjj ^Izesiuchać świadka Mojżesza Schenkera, który 
r„m Powiedzieć Lachsowi, że Schiitzel płaci fakto- 
Stoi„3. Procent. Żądaniu zaś przesłuchania innych

lat k0*  odmiwidno.Przy

jest całkiem normalny. Cilonkójy przybyto w czasie 
ostatniegc półtcrarocza 239 z 2265 naziałami, tak, 
że obecnie jest 621 członków z udziałami repre­
zentującymi kwotę 36.556 złr. Kapitał obrotowy 
wynosi 157.263 złr. 83 ct., a obrót kasowy prze­
szło miljon złr.

Po przyjęcin do wiadomości sprawozdania 
kemisji kontrolującej —  uchwalono członkom sto­
sownie do udziałów wypl icić 10 procent dywidendy.

Gosp îiaratr/o, przemysł i handel.
X I I I . posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 

przemysłowej odbędzie się w wielkiej sali Rady m iej­
skiej w poniedziałek d. 25. paździer nika 1886 roku o g o ­
dzinie 6 '/j  wieczór.

dprawozuanie o stanie urouzajów we 
wschodnich pow iatach G alicji, ułożone z ra­
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego.

( P r z e d r u k  w z b r o n i o n y ) .
(Dokończenie.)

W  Zbaraskiem zebrano z morga cebulek do 70 korcy, 
glisonów do 90, na Podolu do 70, koło Jazłowca nad 
Dniestrem cebulek po 50 korcy, glisonów po 85. W  Bor- 
szczowfkiem 40—60; koło  Delatyna 40 hektol.

S a d y nie dopisały. Tylko śliwki zrodziły bardzo 
obficie.

B y d ł o  na pastwiskach zdrowe i dobrze wygląda.
O z i m i n y  poprawiły się po deszczach, nawet naj­

wcześniejsze siane przed posuchą, o które zachodziła oba­
wa, że strupieszeją w ziemi. Doczekawszy się w ilgoci 
powsehodziły bujnie i gęsto z małemi wyjątkami.

R z e p a k  w ogóle nie rokuje w;elkich nadziei.
W  ziemi Bełzkiej wcale się nie udał, w wielu miejscach 
nie powychodziły a w innych gąsienice jedzą K oło Ra- 
dzieehowa rzepak bardzo zły. W  Sanockiem dobry, koło 
Przemyśla nieszezególu itj, za to w Samborskiem bardzo 
piękny. W  okolicach Bóbrki, Cnodorowa, Żurawna, g ą ­
sienica zniszczy>a prawie zupełnie. Koło Podhajce zły 
przez posuchę, podobnież w Złoczowskiem . W  okolicy 
Tarnopola mało bardzo posiano, lecz piękny. W Zbara­
skiem muszka zjadła. Na Podolu dobry. Koło Kozowy 
średni. W  Borszczowskiem zeszedł tak rzadko z pow oju  
posuchy, że wszędzie prawie przeorano.

P s z e n i c a  w wielu m iejscach teraz dopiero wscho­
dzi, koło Bełza, Kadziechowa, Kamionki pszenica wszę­
dzie zła. W  Sanockiem wczesna dobrze wygląda. W  Sain- 
borskiein, k u ło  Komarna, PodLajec i w ogóle gdziekol­
wiek w glebie wilgotnej siana dobra, w gruntach su­
chych wiele ucierpiała ; wschodzi rzadko 
W Złoczowskiem  w skutek posuchy rzadka. 
polsKiem pszenioa bardzo zła z wyjątkiem bardzo w cze­
snych, sianych siewnikami szerokorzutnemi. W  Zbaras­
kiem i na całem PoJolu posucha wiele zaszkodziła. Koło 
Kozowy pszenica wczesna średnia, późna mizerna bo 
rzadko wschodzi. W  Borszczowskiem zła z tej samej 
przyczyny.

Ż y t o  w wielu, miejscach nawet najwcześniejsze, 
Bartłomiejskie, dopiero teraz wschodzi po deszczach ; nie 
może wiele obiecywać. Zresztą jak dalece się poprawi 
będzie to zależeć od tego, jak długo potrwa jesień i  czy 
będzie pogudna. ogóle przez posuchę w tym roku tas 
s ie jla , jak i  cała wegetacja niezmiernie spóźniona.

K o n i c z y n a  posiana na wiosnę w powiecie Ciesza- 
nowskim średnia, w okolicy Niemirowa piękna, w ziemi 
Bełskiej dobra, koło Radziechowa i Kam ionki zła, pod 
Kulikowem bardzo zła. W  Sanockiem dobra i w okoli­
cach Dobromila bardzo dobra, koło Chyrowa średnia. 
W  Samborskiem dużo przeorano z powodu myszy. Pod 
Starem Miastem koniczyny dobre. Podobnież koło Sądo­
wej W iszni, Żuraw na, Bóbrki, Chodorowa p Podhajec. 
Kuło Komarna zła, w Złoczowskiem  bardzo zła, nikła i 
spalona; toż samo w Zbaraskiem. W okolicach Kozowy 
przeważnie dobra, koło Borszczowa, Jagielniey, Jezierzan 
rzadka, spalona przez posuchę.

Z  b rali. T o w a i z j „ t „ »  k red . ziem skiego.
j rakowski nasz korespondent donosi: Do rzędu wielce 
Pocieszających objaw ów  na polu nnansowem i ekono- 
micznem należy w pierwszym rzędzie obniżenia stopy 
procentowej dla pożyczek hipotecznych dla tego z całą 
przyjemnością zaznaczam, iż tutejsze t. j .  krakowskie T o ­
warzystwo kredytowe ziemskie obniżyło stopę procentową 
od swyeli listów dłużnych i listów zastawnyett częściowo 
do 5 ’ /j procent, częściowo aż do 5 procent. Takż« będzie 
ono ściągać wszelkie gotówki umieszczune w Banka ga­
licyjskim  dla handlu i przemysłu, angażując się jak naj 
mniej co do brania pieniędzy na asygnaty i książeczki 
wkładkowe wynoszące z końcem września br. 787.746 złr.

tyle tej sposobności musimy sprostować o 
że p. przewudniczący' asz« sprawozdanie, ,

za użycie przez p. W o l s k i e g o  
Wy^2'  Perfidia, nie udzielił mu nagany, tylko 

że wy»'az ten Jest n i e w ł a ś c i w y ,  nie 
go więc użyć.

® * t a , który pod przybi-anem nazwiskiem

Neapol 18. października, 
p  J'<ihzywy biskup.)

dziś ^ tutejszym Trybunałem karnym stanął 
Ważnie i l cznef?° audyi.orjum, złożonego prze- 
T f o n j g  s hsięży 1 mnichów, oskarżony Józef
Alfons 
■lucl

W zagadkowy sjosób mógł u c h u d z i ć  
za kapelana, proboszcza, kanonika,

n.tWef biukupa, w którym to charakterze
, PeWnyni kościołem. Podsądny przy- 

/lB nie °dbyl przepisanych ustawami studjów 
, twierdzi jednak, iż otrzymał po- 

''iskupa AUizelIlia titul° 'p m m tn tis  od jakiegoś 
kćw skoustatowan A‘toli z Pomocą licznych świad- 

„ tak biskup nie istniał

- vv , r  ̂  » J Ud/iWlbKlClU

‘ownePlIlella pl’zez dłu" ie lata 8Pełniał funkcję 
bezkarni,80 ' 
wreszcie 
Zawiadywał 

aa.)e,

t a t  tylko dla 
cp b p n a ł  skazał 

Sżkiego więzienia

^cale, a ordynacja «i< ,,takj !
ninichfi  ̂ • ^auPertatis dO[USzczalną

fałsz " ,łniużn.ków. Ostatecznie 
! So biskupa, na 4 lata

R uch  S t o w a r z y s z ,, ~
. . Narodna Torhowla. w  środę
MO Się Wr .. sali Domu narodneg0P° ? d’
^ ou ad zen ie  członków „Narodnej t o r l io ^ '!  p  

aCj' e wybrano przewodniczącym p. JaUa 
ha, zastępcą ks. Eust. Merunowi< za, a sekret, 

zami Hłahołę i dr. Lewickiego.
Oh ^ e(Pug sprawozdania było dotąd 5 fiijj 
^ecnie powstała 6 w Kołomyi. Nadto Narodna 
‘‘rhowla dala inicjatywę do powstania kilku sa- 

pPistnych powiatowych i okręgowych torhowli, jak  
Rohatynie i Śniatynie. Dalej sprawozdanie pod- 

°*». że dziesiątym instytucjom i po wsiach tworzą 
jj® coraz liczniejsze sklepiki. Narodna torhowla 

j aj£ najmo ej posłngnje się kredytem,
którym figuruje tylko 

zaległa. Jest to kwota

. hioże
®Wodem tego bilans, w 

^000 z}r j ak0 należytość UCBl, w
, ®8unkowo do obrotu bardzo mała, a powstała z 

redytu 3 do 4 miesięcznego, który w handlach

i nierówno. 
W  Tarno-

Ciąy.iienio już I. listopada 1
Główna wygrana

rfr. 120.000
Konsorcjum L o s ó w  B a z y l i k b  po­

wierzyło mojej firmie jako miejscu subskryp­
cyjnemu

k om isow ą  sprzedaż
tych losów

d l a  G a l i c j i  26013-3 
w s k u t e k  t e g o  j e s t e m  w s t a n i e

Losy Bazylika
sprzedawać 

25 Cbntów niżej kursu wiedeńskiego

ADGDST SCHELL1BERG
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie.

Rubryka „Nadbsłane" nie pochodzi od Redak­
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nib przyjmuje._____

N A D E S Ł A N E .
S k u t e c z n e  o k ł a ; * > .  Otwarte lany każdego ro­

dzaju, zapalające się nabrzmienia, i jątrzenia e i,. goją 
się szybko przy użyciu lH o l I a  W ó d k i  i  r w n c u B k i e J u. 
Flaszka 60 ct — Codzienna rozsyłkę za pobrani, n. 
uocztowem przez A . M oll apt. i c. k. l.weranta nad.?. 
Wien, Tuchlanben 9. W  aptekach i handlach maierjałów 
żądać należy wyraźnie preparatów M olla z jego  marką 
ochronną i podpisem.

?T/0 L O S !  
austrjackiego Banku kredytomrego ziemskiego

rocznie 6 ciągnie ń
Główna wygrana złr. 50.000

jakoteż 3009 2

4r°l L O S Y
w ę g i e r s k i e g o  b a n k n  u  i p c t e e z n e g o

rocznie 3 eiąginei ua
Główna wygrana złr. 51.000

korzystne dla lokacji kaucji spr zedajemy po niżej 
kursu Hzieunego

SOKAL i L] GL LEN
DDM BANKOWY i KANTOR WYMIANY.

Polecenia z prowincji wykonuj euiy iiezzwłocznie 
bez rloliirzpiiia prowizji, tak.ie za : mJiczka.

fvra-* p-M i

alkalien ir  wada

SZCZAWIOWA1
napój oszeźwiajęcy sl ołowy,

■utartaw bardza aa kaazal w eh  arebaob azyl 
hatarnm lełądka ‘  n o t  arzm.

HcnryL Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 5

Przegląd polityczny.
Lwów 22. października 

( D e l e g a t e m  k r a k o w s k i m ]  jakto wczo­
raj donieśliśmy, miał być wrzekomo zamianowa­
ny p. F e d o r o w i c z ,  starosia rzeszowski. Owóż 
dziś odbieramy od tego samego korespondenta, 
który nam o p. Fedorowiczu doniósł, list, w któ­
rym tenże odwołuje tę wiadomość dodając, że 
p. Fedorowicz żadnej już nie ma szansy, nato­
miast posada ta udzieloną będzie hr. Tadeuszowi 
D z i e d u s z y c k i e m u ,  któiy na zapylanie 
Rządu odpowiedział, ie  ją przyjmuje.

[ Z a ż a l e n i e  w y b o r c ó w  s u k a l s k i c h ]  
przeciw ważności wyborów do tamtejszej Rady 
gminnej odrzucił Trybunał administracyjny, po 
przeprowadzonej onegdaj rozprawie.

[ W y s ł a ń c y  b u ł g a r s c y  w R o s j i . ]
Z Ki)owa piszą do nas: „Dnia 18. bm. przeje­
żdżało przez Kijów czterech Bułgarów w drodze 
do Petersburga; Młody archijerej, były alumn 
Scmin&rjum kijowskiego, pewien właściciel umiar­
kowanego dziennika w Sofji, tudzież dwóch wła­
ścicieli wielkich majętności, wycnowańców Uni­
wersytetu petersburskiego. Wszyscy czterej na­
leżą do tych, którzy się wstrzymali od głosowa­
nia i nie należą do wielkiego Sobranja. Mówili, 
że| nie mają żadnego mandatu jako deput&cja 

kąś rnisj* specjalną — lecz chcą^ tylko 
p r y  w a t n i e  poinformować wpływowe sfery 

dziennikarstwo niezawisłe o prawdziwym stauie 
Bułgarji i wpłynąć, o ile będzie można, na za­
patrywania i dalsze ieh postanowienia. Oni sami 
robią sobie wielkie nadzieje. Fedtremo 1“

[A u d j e n c j e.] Cesaiz przyjmował wczoraj 
w południe Taaffego równocześnie z Kallayem, a 
później Dunajewskiego na dłuższej audjencji.

( O d r o c z e n i e  I z b y )  podług oświadczenia 
prezydenta Smolki naetąpić ma w dniu 29. bm.

[ R o z w i ą z a n i e  S e j m i k u  r e l a c y j n e -  
g o.] Onegdajsze zgromadzenie wyborców w III. 
okręgu miasta Wiednia, na którem dep. Soma- 
ruga zdawał sprawę z swoich czynności, zostało 
przez policję rozwiązane, z powodu burdy wypra­
wionej przez antysemitów. Sprawozdanie dep. 
Somarugi zustało przez wyborców przychylnie 
przyjęte.

[W  s p ó l n e  D e l e g a c j e . ]  W obec tego, 
że cholera w Buda-Peszeie nie ustaje, zastana­
wiają się w nowowytranych Delegacjach austria­
ckich nad pytaniem, czyby nie należało zaprosić 
Delegację węgierską do Wiednia,—albojdo Presz- 
burga. aby się ściśls trzymać przepisu ustawy, 
że Delegacje muszą naprzemian w Przed- i Zaii- 
tawji obradować.

[ J ę z y k  c z e s k i  w a r mj i . ]  Berlińska 
Kreuezeitung donosi z Wiednia, że rozporządza­
nie m.nistra wojny w sprawie znajomości języka 
czeskiego u oficerów w pułkach czeskich nie 
wprowadza nic nowego i przypomina tylko da­
wno istniejące przepisy. (Dziwna rzeez, że wia­
domości o języku czeskim w armji auatrj&ckibj 
przychód? Jo nas via Berlin. P. R.)

[ A u s t r j a c k o -  n i e m i e c k a  a r m j a  
z w i ą z k o w a . ]  Pod tym tytułem, Łamieści- 
ła wiedeńbka Presse artykuł, który wszystko 
wypowiada, a wj mierzony jest przeciw Bosji. 
„Jak w dawnej niemieckiej konstytucji związko­
wej, pisze Presse, Prusy i Ausirja nie rozporzą­
dzały osobnemi armjami, lecz brały udział przez 
trzy korpusy w niemieckie,, armji związkowej, 
tak i dziś trzeba stworzyć austrjacko-niemiecką 
armię związkową, któraby w taki sposób była 
zorganizowaną, iżby trzy lub nawet pięć korpu­
sów dostawiane były do wspólnej armji, jako

kontyagens związkowy. Gdyby którekolwiek pań­
stwo zostało w wojnę za wikłane, miałoby zaw­
sze do rozporządzenia pięć korpusów, czyli ina­
czej mówiąc, za jednem pociągnięciem pióra 
Niemcy i Austrja w razie wojny wzmocniłyby 
się o pięć korpusów wojska. Potęga niemiecka 
przeciw Francji każdej chwili może wzmódz się 
u 200 do 300 tysięcy żołnierzy, podobnież Rosja 
w razie napaści na Austrję ujrzy w Bzeregach 
austrjackich pięć korpusów armji niemieckiej 
Przeciw takiemu międzynarodowemu prawnemu 
sojuszowi nic nie można zarzucić. Dyplomaty­
czna historja wojen napoleońskich wiele zawiera 
przykładów podobnego układu. Nawet Hugo Gro- 
tius nie mógłny poanieść zarzutu przeciw takie­
mu sojuszowi. Idzm przeto o armję związkową, 
którą zawsze w każdej chwili mogłoby rozporzą­
dzać państwo zaatakowane przez swego sąsiada. 
„Te propozycje opatrzone zostały etykietą „z  pół­
nocnych Niemiec", autor zaś ich utrzymuje, iż 
do ogłoszenia podobnego rodzaju układu skłoni­
ła go nie sama tylko fantazja, z czego zdaje się 
wynikać, iż sojusz austrjacko - niemiecki opiera 
się na związkowej armji niemiecko austrj&ckidj.

[W o j n a.) France ogłosiła artykuł sensa­
cyjny pod tytułem „wojna," w którym oświadcza, 
że gdy armja jest zupełnie przygotowana, mini­
ster wojny Boulanger poczytuje za swoje zadanie 
przygotować Francję moralnie do wojny odweto­
wej, która im prędzej się rozpocznie tern lepiej. 
Dotychczas zaprotestowały przeciw tej prowoka­
cji tylko Repi*blique Frangais i Penis zapuwie­
dziano też półurzędowy komunikat przeciw tej 
enuncjacji w Agence Havas.

Telegrainy biura korosp,
Wiedeń 22. października. Na przedwczoraj- 

szem posiedzeniu komisji ugodowej doprowadzo­
no obrady nad umową haudlowo cłową tylko do 
artjkułu 12 (ustanowienie komisji do uregulowa­
nia waluty). Przy tej sposobności podniesiuno 
kwestję, czy ma być wybraną komisja z obydwu 
części monarchji, czyli też należałoby delegować 
odrębne komisje dla Austrji i Węgier. Minister 
Skarbu oświadczył, że według tekstu ugody ma 
być ustanowioną jedna tylko wspólna komika.
Z tego powodu prosi R i e g e r  i N e n w i r t h  o 
skonstatowanie tegu zapatrywania w protokole, 
co też uchwalono. Następnie odrzucono wniosea 
P 1 e n e r a, żądający, aby wybijano tylko tyle 
monet srebrnych, ile kruszczu destarczają kopal­
nie monarchji, poczem przyjęto artykuł 12 we­
dług brzmienia projektu rządowego.

Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto bez 
zmiany resztę artykułów, a odrzucono prawie 
wszystkie rezolucje o zniżeniu cen soli, zniesie­
niu wolnych portów w Tryeście i Rjece, wybija­
niu srebrnych monet na 50 et., centralnych 
aktywach i należytościaeh konsularnych.

LOnayn 22. października. St James Gazette 
dowiaduje się, że W a d d i n g t o n ,  który w so­
botę powróci do Londynu, wręczy niin.strowi 
l d d e s l e i g h ' o w i  przedstawienie Rządu fran­
cuskiego co do dalszego trwania okupacji angiel­
skiej w Auglji. To samo pismo twierdzi, że po­
między Francją i Turcją istnieje porozumienie co 
do dalszej akcji francuskiej w tej kwestji i że 
akcję tę poprze także Rząd rosyjski.

Londyn 22. października. aBiuro Reutera8 
donosi, że celem zapobieżenia jakiemukolwiek 
pretekstowi do okupacji, mocarstwa oświadczyły 
Rosji, że zgadzają się na to, aby motarstwc to 
przy załagodzeniu przesilenia bułgarskiego obję­
ło rolę kierowniczą, odpowiednio do tego udzia­
łu, jaki Rosja brała przy zawarciu traktatu ber­
lińskiego celem zabezpieuzenia niezawisłości Buł- 
g*rji.

Rzym 21. października. Opinione donosi: 
Amba»ador austrjacki, L u d o l f ,  po 40-Ietniej nie­
przerwanej służbie wniósł prośbę o przeniesienie go 
w stan spoczynku, do której się przychylono. 
Ludolf, który tu pozostanie jeszcze jakiś czas, 
aby królowi wręczyć pismo odwołujące go, pozo­
stawi tu jaknajlepsze po jobie wspomnienia, pc 
ń.eważ zawsze starał się o utrwaienio dobrych 
siosunKów między Włochami a Auctro-Węgrami.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  d. 21. paździera. (Z  Izoy h i-d lo n  I. akuje 

z» łr.tukę: Kolei gai. Karola Ludwika a 200 d. 192 75 ćo 
191— , Kolei Lwow.-C»ern.-Ja»*y 22' 25 do 227 25, Banka 
hipot. g&liu. 278-— do 283 —, Banku kred. gal 215 —  do 
220 — . II. L u ty  zaitas ne na 100 f, wal. auslr. Towar z 
kredyt, gal. ziem. 5°/, 1 0 0 —  do 101'— , Tuwarz. kredyt, 
gal ziem . 4 9 6 —  dc 97 — , Tow. kred. gal. ziem. 5,(0 
100 ~  do 1 01— , Tow. kred. gal. z.em 4°/„ 93 50 du 94 50. 
naniiu krajowego 41/,*/0 ?. a. 96-25 Jo 9725, Łauku
hip gal. 1 0 1 — do 102 — , Banka hłp gal. 5*/o 99 Ć0 
do 100 80, Bąnau hipot. gal. z 5 \  prem. 102 5 do 103 50. < 
III. Limy dłużne za 100 złr. Galio. z&*ł kred. włość. -

(dawniej 8f/J  3®/. w. a. w likwid. —  —  do *>4 — . Gal. a-kł. 
k /eJ . włość. ( ia w C jj  5'j0) 2’ /,70 w. 1 w likwid. —•— (io 
50*— , Ogółu. rolo. kredyt, i ™ i dla GU. 1 Buk. 6®/0 losy 
w 1 15 — —  do — '— , IV. O bligi za 100 rłr inde—niza- 
oy ju . g a ik . 5 “/„ 104 25 du 106*25, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośo. (dawniej 6*/ń J 8 */„ w. u  w lik w io. 
— •—  do — •—, 3®|0 Obligi komun. Banku krajowego 
L em iiji 100 — do L ' l '— , Pożyczki krajów, i  roku 1877 
6°/o 103 50 do 104'75, Pożyczał krajowej z roku 18?6 
95 50 do 96-50, Łozy m iaila Krakowa 17 50 do 19*50, 
Lo*y uii i t u  S ,au !łłvrow a  2% — do 3 2 — V. M onity 
D fkat holuuderak. 5*£3 do 5 93, Dukat eezarskl 5 86 do 
5*96, N tpoleoi Jor 9*87 do 9 97, Pół-im perjał roiy jik i 10 22, 
Jo 10*32, Bubel roiyjfk i (rekiny 1 -54 do 1*64, Rubel ro- 
(y jik i papierowy 1 17*1, do 1T 9 1/ , ,  10C marek niemiec­
kich 6110 do Cl 75, Srebro za 100 złr. — '—  do — . 
Kupony w srebrze zl 100 złr. — *—  do — *— , Pierwsza 
z uyfer w izyitkich pozycyj znaczy : „płacą,* druga „ ia d .ją " .

I f i e d e f  d. 22. października godz. 10. min. 35. A z ije  
■-redytowe 280 20, Angio-Auitr. — '— . Akcje banku U nbn  
209*60, Kolej K trola Ludwika 192*— , P -fi dn. —*— , 
Kenta par ie,->wa 83 35, Lńity zaitawne galie. 'ianJ « L poi. 
101*— , 4 '/»  Galicyjski bank kraje wy 96'25, O bligi 4‘ / , ’/o 
pożyczki Krajowej z roku 1*83 96 — , Loty z roku 
1864 — *— , Napolc-odnr 9*90'/j, Kubel r aplnroWj 1*19. 
Usposobienie; spokojne.

Wiedelt i. 21 października gruz. 1 mtn. 45. Akcje alp 
tow. górn 23*25, Yręg. aktja kredyt 289*50, Akcje angi* - 
auztr. i08  75, Akcje nanku Union 209*75, Akcje Karola 
Ludwika 193*25, Akcje kolei północnej 231*— , Akcje koi. 
południowej 108*50, Akcje kolei AJfóldzkie. 187 75, Akeje 
Btaatibabn 241*40, Akcje kolei Lwowsko-Czeruiowieekuj 
224*— , Ak'._e kolei węgicr. północno- wacbodniej 172*50, 
yyiedsńakie losy 124 — , Akcje kolei Rudolfa — *— , Akcje 
kolei Albrechta — *— , W ęgierskie obligacje państw, 
w złocie 54*50, Galicyjikie óblig. indemz. 104*60, Loży 
regulacji Cisy i  24*25, Losy Ldnder a n i i 216*25, Węgierska 
renta 104 05, Akcje banku związkowego 102 75, Akcje oan&u 
obrotowego —  — , Aacje Kolei węgiersko gaucyjsaiej — , 
Akcje kolei państ? wej — — , Rubel papierowy 1*19. 
W^Bierss^e losy 121— , Marek niemiecki — *— . Usposo­
bienie : stałe.

L erlin  J. 21. października godz. 5. m'z.. 35. KosyjsL* 
banknoty 193 30, Ak«je kredytowe 457-5J, Lombardy 
177*50, Galicyjikie 78 a0, Kolei rumuńskiej 59 45, Austrja- 
ekie buia_oty iod  10. Po zamknięciu g i.łd y  : kredytowy 
—  — , Lombardy — *— .

PUrl/k 3*/, Kentw 82*60.
WieaeH  d. 21. października ind* 5. mia. 57. Judnoliiy 

dług państwa w bauknou t cd 50, w srebrze 84 25, Bem a 
e uooie  114 60, 5*/« austr. rento maro „ ■  100 40, Aktja 
eanku anstro-w ęg . 865 — , kredytow»go *80*60, Lundyu 
125.20, Srebro — *—, JS' pole*>udor 9 91, Dukai eei. 
b  m 5*91, 100 marek niemiecaiob 61 35.

le legru m y móoZrwe d. 21. października. —  W i « -  
d o i ;  Pazecioa — —  d o — *—  złr., źyW — —  do — *—
zsr , ję czm ie ń  d o    złi , kukurudza — -  do
— •—  lir ., ow i«i — *— na — *— , okowita pr. 10.000 liter 
preoenw 27 — do 27*25 Dr. B u J a p . s z t :  P n e n ija  100
kilogramów (ua jesień) 8*74 do 8*75 z łr ,  riepak 
(na paździera.) — łr.  B e r l i n :  r s u n i ja  śółta
(pażdzieru.) 148 75 marek, iyto — *—  marek, aplrytu* 
loco 35 40 m „ olej rzepakowy — *— m r a r y ł : » ą k i  
195 klgr. 51 50 fr.t olej r„epazowy —*— , ip lrycu *— *— fr.

N afta, W i e d e ń :  d .22. października: 13*—  do 13-25 
B i t n a :  6 30 do — **-- H a m b u r g .  6*40 ua pazdziern* 
6 39. u*t paźdz -grudz. 6*40. A u U  e r p j z  i paździera* 
15*5|,. N o w y - Y u . k :  6 75. F i l a d e l f i a *  6*.'a

P rB y J e c n & I i d o  L w o w a
dQi» 22. październifia 18S6 r.

H O T L L  FRANCUSKI. P. Platner, ze Smankowozyk. 
L. von Kobierski , z GzerniowicC. H. Tuchm an , z 
Deseau. I. Epstein, z Aascha. H. Karpeles, z Pragi. 
Z . Frankel, z W iednia Dr. T. Szszepański, ze Strzy 
żowa.

H O TE L EU ROPEJSKI. I. CzaykowtKi, ze aarnik 
A. Udrycki, z Mostów wielkich. W. Krasper, z Ham­
burga. I. Turzański, ze Siedliezowa. E Pohorecki z Ci- 
choburza.

Ces król. uprzyw Kolej galic. karola Ludwika.

B O Z K Ł 1 D  J A Z D Y
pocź^wszy od 1. czei wea 1886 r.

W rdług zegL.rn lwowskiego.
O O C H O  O l u  Z E  L W O W A .

De Krakdtig ' o g< dżinie 10 min. 44 wieczorem (pociąg 
p-gp iesznj), o gedz. 4 minui 10 rano. (pociąg osobowy, 
o godz. 2 mia 25 (pociąg kurjerski). o godz. 4  min >u 
po fołudniu  (pociąg  m ięitany).

Du Podwolouiysk. z głównego dworea o godz. l ć  min. 
25 w ieczór (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po połu ­
dnia pocięg kurj., d min. 10 rano (pociąg po»p.), o gouz. 12 
min. 38 wieczór (pociąg mięioany).

—  Z  Podzamcza o godz. 10 min. 55 wieczór (pociąg 
mięszany), o f*uJz. 6 min. 22 rano (pociąg pospieszny), 
o g( dz. 1 min. o  po południu (pociąg mięszany)

Do Czernlowiec: o godz. 11 min. 6 w nocy (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.). o godz. 
12 minut 22 (pociąg mięszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  DO L W O W A .
Z Krakowa: o g. 9 min. 27 wiecz. (pociąg uSobowy), 

o g. 5 min. 50 rano (pociąg posp.), o godz. 11 min. 3b 
przed południem (pociąg u . n j) , o godz. 3 min. 58 
popołudniu (pociąg kurjerski)

2 Podworoczysit' (ua dwurzec główny lwowski) o godz. 
10 min. 24 wieczór (pociąg posp.), o godz. 3 m. 5 rano 
(poeiąg mięszany), o godz. 2 min. 15, (pociąg pospieszny) 
u godz. 3 nfin. 50 po południa (pociąg mięnaauy).

—  2i Podzam czu; o godz. 10 min. 10 (pociąg posp. 
o godz 2 min. 28 jmpołud (pociąg mięszany), o godz. 3 
min. 19 (pociąg mięszany).

Z Czernlowiec: o godz. 10 oiiu. 3 wieczór (puoiąg 
p osp ), o godz. 3 min. 35 rano i  o godz 3 m. 30 po poł. 
pociągi mięszane).

Po cenach najumiarkowańszych
sprzedaję tylko najlepsze gatunki

nafty krajnej niezapalaej
&  k  12 sUepacli zaopatrzonych moja firma. %

Kupującym n a  r a z  większą ilość nafty począwszy od I O  l i t r ó w  
o p u s z c z a m  z n a c z n y  r a l s a t .

Ktoby więk-zej ilości n siebie przechowywać nie c h c ia ł, otrzyma 
a s y g n a t y ,  za któremi kupioną naftę częściowo w każdym moim sklepie 
Odbierać może. “

W głównym moim składzie przy ul. S y k stu sk ie j
spizedaję prócz nafty tudzież świece stearynowe i parafinowe, mydło, kroch­
mal, smarowidła Dowozowe i maszynowe, oleje naftowe konserwujące drzewo 
p o  c e n a c h  l m i - t » w n y c l i  znacznie zniżonych. Zamówione towar* od­
stawiam w ł a s n ą  f d r ą . Stosowne naczynie do przechowania nafty w y ­

p o ż y c z a m  za kaucją.
N a  p r o w i n c j ę  wysyłam zamówione towary z a  z a l i c z k ą  do 

każdej stacji kolejowej p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y ® 11-
N a f t y  e k s p l o d u j ą c e j  lubo znacznie tańszej, jako nader n i e ­

b e z p i e c z n e j  w moich rkładach n i e  t r z y m a m .
Gdy Galicja obfite źródła oleju skalnego posiada -  fabryki zaś nasze | 

krajowe obecnie tak dobrą naftę produ :ują, iż tako« i co do jakości lepszą 
jeet <u a m e r y k a ń s k i e ) ,  »  l fp « zą 0,i * - o s y j s k i e j ( ,  którą
wielu tutejszych handlarzy, jako baidzo tanią starają się coraz w ięcej roz­
powszechniać, chooiaż co do jatunku me m ote ona dotąd sprostać naszej 

rajowej nafcie, ponieważ szyb) u s.ę wypala, daje liche, ciemne światło i 
si rani: wiele enpeiu i nieprzyjemnego odoru, przeto n a f t y  j r o s Y l ^ k i e i  
lubo tańszej n i e  t r z y m a m .

1. 47

W Skolem
jest do wydzierżawienia od 1. Listopada 1886 r.

E S  ©  T  E  L
z komfortem nzjtoft o 12 fotojach.

Bliższe szt-z^^ółj p ob ije  ha zadanie właśei- 
eieika Rebeka Klemberg. ' 2660 2—3

J u ż  w y s z e d ł !

Illustrowany kalendarz 2608

. . O G N I S K A  D O M O W E G O . ”
BV* Skład w księgarni Altenberga.

1 -1

2607 1— 0

Piotr Nliączynski
w łaściciel fabryki 

rektyfikacji nafty krajowej we Lwowie.

€ ^ 0 ^ 9 6 0 < > - 0 - 0 - € > 0 - - 0 - e > « > «



4 DZIENNIK DOLSKI

W i e l k i  wybór artykułów chirurgicznych
utrzymuje na składzie i poleca

J Ó Z E F  H - A - I T I C E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu.

I „Ś M IG U S A ”
I  dwutygodnika humorystycznego

wyszedł JTr. 3 0 .  z bogato kolorowa­
nemu ilustracjami.

Prasa jpolsaa jako to : „Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowaki," „Nowa 
R eform a,' .T ygodn ik  Illubtrowany,B 
„B luszcz," „K łosy ," *td. uznały „Śm igu­
sa" za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji Lwów, H alicna  
liczba  4 o ‘ .

Prenumerata k w a r t a l n a  ty  l i r o  
l  z ł r .  3 0  c t .

2500 4 - 0

Najprzedniejsze huraeyjne

IN O G R Ó N A
FESLAWSKIE

w  k o s z y k a c h  po 4, 5 do 6-kilowych 
najstaranniej opakowane, c o d z i e n n i e  A w  i  e  i  £  

r o u b ł a  n a j t a n i e j  h a n d e l

St. Markiewicza
mpiękny za- 

r użyciu praw­
dziwego H O B O t i A N T l C J I .  Cena zł. 1 
i 50 ot. J .  C ł r a l i e h ,  Broun u. Depots.

2436 8 - 1 2

Młodzieńcy 2SWA*1
dziwego n u B O H A N T l I  M .

• t W Ą W t t n M l n
—i

R K e d .  R I m h i ,
- " ł *  » u t ----------- .

REALNOŚĆ
przy trakcie do dworca kolejowego w Sam­
borze, składająca się z jednopiętrowej 
kamienicy i czterech domów mieszkalnych 
■ priynulsinościam i i ogrodem, jest z 

wolnej ręki do sprzedania.

B liiiz a  w iaaom oić u właściciela pod 
1. 125 eaęeó lweweka. 2591 3— 3

W f h a l a i k n

p .  L E S U K U R
w  P a r y  k u ,

ALLMM
Na spędzenie piegów  i liiza i, zapobiega

zmarszczkom, bieli płeó.
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellici, 

4 '  rue de a Chaussóe d’ Artin , we Lwo­
wie w aptekach pp. MikoIaicŁ. Wewiór- 
skiego dawniej Nahlika. 2442 27— 0

M i  O A Z T N

A’ LA YILL£ DE PARIS
Plao Halicki liesba 2. 

poleca w w y b o r n y c h  g a t u n k a e h

Bieliznę męzką
najlepszego krojn i gatunku — oraz

K o łu G r z u m s z f f r w m ie .
J542 8—10 Gaorye* Szark.

7f wielkim wyborze

i po umiarkowanej cenie
są do n aby cia  2609 1— 2

W STOWARZYSZENIU
„PIHCY KOBIET”

mica Teatralni! liczoa 10.

— -50 ct. ao zł. I -—
-• 5 0  „ „ „ - . 8 0
-•50 „ „ „ -  70

-■ 5 0  „ „ „ - ‘70
1 -  n n n *50

-■ 7 0  „ „ „ 1-20

100 sztuk
PrzM Olnadeł trwałycu obi s h «  2‘ /il łokcia 
eierozieh, 4 łokci długich, można dostaó 

na próbę po 1 złr. 25 ct. za sztukę u

M. SchonfelJ  €2Lir:
P*tfl (Bóhmen), I. Eisengaese Nr. 6. 

Jtozsełka za pobraniem poeziowem 

Cenniki rozsyłają się n » żądanie.
2513 7— 0

Z W I  Ż  0  N £  C E  JTT.

c=i
W
E

s i<—i 
m3
aa
K

R , D I T M A R
w e  L n  o w l e

G łów ny sk ład
GALICYJSKIEJ  NAFTY  SALONOWEJ

i  e r o e p o d ^ i s s ^ s i e j
zniżył e»ny od 15. października br. i daje zacząwszy od 10 litrów

o d p o w i e d n i  u p u s t .
W y ł ą e i n a  s p r z e d a ż  h .  D l i m a r a  u l e w y  d a c h o w e g o

„ l i  2535 t— 0p e t r « l i

03

Obet. akcję, hemoroidy, dyspepsjik 
b.ak ap.tytu , nieimak, zgagę u ib ija - 
nie, w .dęcie, kougestję, o s ł a b i e n i e  
■ i ł ,  z ł e  w y g l ą d a n i e  u s u w a

Piernik higieniczny
i  fabryki L  CZYN SKIEGO w J »r « ;łą  
<tia. Św iadsc.w ). Pańiki . P 1 K B 5  I B  
H 1 U I E N I C 7 5 L  “ używ ł  .m kilka- 
krotni, u osób  cierpiących pą l e n i w e  
l i a w i B i i i e  .e  sku.kiem z i  a k o m i -  
t y m. D r. E dw ard K rzyian ow ski  
.ukarz miejski sądowy w Bucz-uzu 
Cena 20 m. bo nabyć i  we wszysiaicn 
handlaoh I aptenaoh. 2« 5 13— 0 a

Do najęcia!
W leamibnicy przy ul. Hetmańskiej 
1. 22, obecnie przez c. k. Sąd kr* 
jowy wyższy zajmowanej, będą do 

wynajęcia

lokainosci w parterze 
narestmraoję IaD kawiarnię

i  s k ł e p y .

Bliższych wyjaśnień udzieli Edw 
Marynowski, ul. J^giallońska 1. 3, 
I .  p ię tro . 2573 4 - 6

D R ZE W K A  OW OCOW E
3- do ó-letnie w najszlachetniejszych gatunkach :

O  r u d z k i  letnie, jesienne i zimowe, sztuka 
J a b ł k a  „ „
d l iW K l  węgierunie i Ręgloty . . „
C z e r e ś n i e  i  w i e z n i e  „
C z e r e c h y  k l e o a r o w s f  : i e  „
K a s z t a n y  2-inetrowe, z ładną koroną „

Fiance szparagów olbrzymich: „Canovers Cblooal Asparagus"
3- .  4-letnie — 100 sztuk po 3 zł.

C E B U L K I  H A K L E M S K t E ,  jako t o : Hyacenty, Tulipany, Narcyzy, 
Tacety, Krokusy itp. itp. w wielkim wyborze i po najtańszej cenie, p o le c  :

G łów ny &kład n asion  i roślin
J. S T A O H I B W I C Z A

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a e k i  1. 1 1 .
C e n n ik i na  ża d a n ie  f r a n .o .  2534 8— 8

ł C A W h j
lepszą jak prawdziwe, i nieprawdziwe

„SY B IU SZE “
pół kilo po 75 i BO cnt.

poleca 2425 120— 0

HANDEl korzenny

ST. WOJCrCJOffSKEO
róg u l i c y  Ghora„Aczyniy.

U L O W N I  S K Ł A l )
dla G alicji i Bukowiny

rOHTEPIASĆW, 'MIK i OBMOf
poKojowyeh i kuścielnycn

LU DW IKA  M A R K A
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i  36—0 

P IE R W S Z A  KON CESJON OW AN A

SZKOŁA MUZYCZNA
I. Nauk. g iy  na fortepianie w i .  oddzia­
łach. I. D la początkujących II. W yższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 7. Nauka 
śpiewu solowego. Cwiczen.a wspólne, zon- 
certa, wieezory i popisy doroczne i p ó ł­
roczne w zimie ila  uczennic i uczni 
wszystkich oddziałów oezpłatnie. Prospekt 
i statut ntrzymaó można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzielenia miejsc ukończo­

nym nauczycielkom 
Na raty tnieeięozne pe 15 zł. sprzedaż 

fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for­
tepiany pod gwarancją od 275 z ł

Wypożyczalnia ud 5 zł. miesięcznie.
Zamiana używanych instrumentów.

Jedyne zastępstwo dla G alicji sła­
wnych o r g n n o w  a m e r y k a ń s k i c h .

J V l Ł t S ł O
deserow e, n iesolone, w paezkath 5cio 
k ilogi linowych, z opakowani "im i franco, 

po 5 złr. rozsyła 2515 7— 0

Zarzad dóbr h m  Sioło pod Stryjem
S K Ł A D  

A R T U R A  KOŚCICKIEGO

w ' Lwowie, Chorążczyzna I. 22
poleca dobrą j wydatną kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 

z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie

1 kilo złr. 1*50 ctr* i złr. 1*60 ctn.
Na prowincji

4 3/ t kilo złr. 7*70 ctn. i złr. 8*20 ctn.
fra n co .  2 i20  54—0 

Nie mam wcale tych gatunków kawy, 
które Inni pod nazwą mojego godła 

ogłaszają,”

SS
MOLLA proszki seidlickie.

Tylko prawdziwe
T y l k a  n l e i , a p a l n ą  i k ł e t k i p i o d a j ą c ą  n a f t ę . I

Nowość w zakresie prezerwatyw
■  p ę « k r s  i j  r y l . i c h  > ( u e w i u i i e  u  i  r o u l r s ,  pra .dziwę franouski., 
k .rdzo delikatne, »  Izwyczą, praktyczno, jakoteż g u m o w a ,  od zł. 1 —  7 >a iuziu. 

G ą k k l  delikatr franśnikie c * il  t  —  angielskie po zł. 3 za mzin,
r o m ła  pod d je m e j*  za pooraniem  3437 32— 0

L W O W I E ,
d o m u .

J  Ó Z E F  H Ł I f K E  w o
B y i o k  I .  3 8 ,  jr *  wim unjm

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydr s w anyjest 
o rn e ł 1 A . M o fle  f l -m «  poiożona.

Niezawodna skute, znnśó lecznicza tych prosz­
ków przeciw n.ijuporczywszym cierpuniom  ż o łą d ­
k a , e p o d u lc h  cn ę śc l c ia ła ,  p-zeeiw kur. om żo­
łądka, ;ad gmieniu, zgadze, przpoiw zatzi ajd*i*n>n, 
przeciw cierpieniom wątroby, k bD (M |< , u  k i a l  
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym 
gpowod a łt o i przeszło kilkadziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie

F a ls iy w e  w y roby  będą sadów nil ścigan e. 
O  o a la p ie czę tow a n eg o  orygin a ln eg o  pad elk a i  *1.

Na Jesień! Na Zim ę!nOT W e łn y  do robót drutowych.
Mli K o s z u l e ,  K a f t a n i k i  męzkie i damskie, K a i a s o n y ,  P o ń -  
W  c z o c h y ,  S k a r p e t k i  i t. p. z najlepszej wełny, systemu 
W  profesora Jaegera.

Ch u s t k i  włóczkowe, K a m i z e l k i ,  K a m a s z e  damskie 
i męzkie, C z a p k i ,  K a p e l u s z e ,  O b u w i e cbpłe. 

P o ń c z o c h y  do p o l o w a n i a .  R ę k a w i c z k i  
niane, angielskie i glacee z futerkiem.

P r z y b o r y  m y ś l i w s k i e .  TT\jlepsze 
lUUO od zł 1*20 do zł. 2 —

W a ł e c z k i  elastyczne z waty, do okien i drzwi, od zimna I 
i przeciągów. ^

Nakoniec najrozmaitsze D r o b i a z g i .
S p e c j a l n o ś c i  męzkie, tuzin zł. 2.— .

Poleca

C i

I

sarnie, weł- 

T u t k i  francuskie.

j:ikn w ciera n iu  do skutecznego leczenia gośdea, reumatyzinu, wszr kiego
Di ‘ -■ •   "  '

y  Aandel tovarov galanteryjnych i norymbergsklch  ̂
W  J l >  4  K R E M P Y  w J A R O S Ł A W I U .  VOT
n  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną 

> opakowania.

£S33Eig£%

OT
pocztą nie licząc kosztów \u\

zić>23 5*—0

________  f   _ rodzajn rwLnia członków i paraliżu,
olu głow y,'uszów  i zębów, i formie o k ła d o w  u* wozsU.e skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na w rzody. —  

W e w n ą tr z  zm ięszan* z w la  przeciw  nagłej eiabośoi, wyurotom , kolkom  i rozwolnieniu.
F la sz k a  % d u k lh d n v m  o p is e m  8 0  et.

T y lk o  p r a w d z lw  a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p is  I zn nk  o c h r o n n y  M o lls .

Olej tranowy M. Krohn & Cmp.
gatunków jedynie odpowiedni do leczniczeg o użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. 

G łów ny skład  w ysyłek  u A. M O LL, c. k. dostaw cy nadw ornego, W iedeń, Tuchlauben
Uprasza się P. T. Publicznośćj wyraźnie żądać preparatów M O L L A , i te tylko przyjw.oi^ać' 

które opatrzone są marką ochronną . podpisem.
Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zyg  Rueker apt., St. M arkiewicz, Józei Hanke, A lijzy  Hubner, — 

w B ia łe j: Erich K eler apt., —  w Brodach : M. Kulak apt., A. Reder apt., — v Brzeżanach: J. W Lobos apt., — 
w C zem ' iwcach : J. Srhnireh, C. AIth apt., — Czopków: L. Nohs apt., — w Gurahumora i A. Botza apt., —  w Huri-aty.iie : 
W . Czerski apt., —  w Jarosławiu : J . B.Jhmi, f f w l ł o c k i  apt., —  wKam ionee-Strum iłowe.i: C Piepes apt.,— w K ołom yi: 
Jan Sidorowioz apt., — w K rakow ie: W . Redyk apt., K. W iśniewski apt., —  w M ie ln icy : M ichał Krokowski apt., — 
w Noó^yin S%ezu: W . F ilipek , R, Jakubowski apt., — w Nowym Targu ■ K. Laur, w Podw ołoczyskach: G. 
Morawetz, —  w Przemyślu N iSlilf, A. Mańkowsk a p t . , -  w Przem yślanach: E. Baranowski apt., w Rzeszowie: 
J. S.-baitter et Comp., A . Karpiński apt. — w Sam borze: J. Aleksiswie/, apt., C. Maresz ant., —  w Sokalu ■ E. W yso- 
czański apt.; w Serecie : J Item iniak, Pr. Beil apt., W . Cinde aot.. — w Solce I Jędrz. Gaima, —  w Stanisławowie: 
Alb. Am irowicz apt., J. Macura, A .  Beille apt. —  w Storożvńcu: H. Fullcnbaum apt., —  w Tarnopolu: E. Frantz F. Jamro- 
giew icz apt., —  w Turnawie : W . M 'ildner et Comp., W ierzyski et Comp., —  W adow icach: Herfurth apt.,
w W ojaio/.u : C. Nodzyński apt., — w Zbarażu : J. Susserinrnu, —  w Zło .zow ie: F. Petlesch apt. 2430 47— 52

Ces. król. uprzywil.

m m i AldfJI M l HIPBTEGZSY
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
po km sit dziennym..

Zlecenia, z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą. 3457 38_ 0

Nowość w zakresie prezerwatyw
*  p ę c h e r x y  r y b i c h  i  g u m o w y c h  prawdziwych francuskich bardzo delikatne,

tuzin 120, 2-4<l, 3, 4 i 6 złr.

Damsla nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. fiatifó angielslae. tnzin 3 złs.
p o l e c a

M A R C I N  n a  Ó  I i L E R
w *  E w o w i e ,  n l i c a  H a l l . k a  1. 1 7 .  2431 78

G łów n y skład kapeluszy i  obuwia filcowego-
i

Największy wybór

Chustek zimowych
p u m  m m m

p oleca  najtaniej

MAGAZYN KNAUERA i SYNÓ W
„pod Z łotym  Lw em “  2423 1— 0 pp

we  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y .

Zlecenia z prowincyj nstntecznia się odwrotna poczta.
I

Koła amerykańskie
J  . p0

do wozów ciężarowych, pojazdów, karet itp. sprzed*.)1’ * 
możnbuie najniższych cenach i z gwarancją trwałości.

Nieustający skład sanek wyścigowych i ekwipaż.ów zbytkowy®^'

EM. W A LD STE IN A  »■<*
WiedeH, i., Nlbelungengasse Nr. X  _

• » « * • # #  „ J m m

• J A N I H N A T O W I C Z
p o l e c a 2412 3 8 - 0  5 i

#  niezawodne i wypróbowane środki J 
J kosmetyczne,
ę  odszczbjrAmione 6ma medalami zasłngi i 2ma lyrlo iam i nznania.
| PU DER K SIĄ ŻĘ C Y.

Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przyle 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną białooó i jest nieocenionym śiodjciem

upiększenia tw ai.y.
PrH łko małe pudru białego 60 cnt., całe 1 złr., z łahędzikiem złr 1’$ '  Ł  

Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małr pudeł* gp
# po 70 cnt., większe złr. 1'20, z łabędzikiem złr. i 60.___________  -     _____

W O D A  F IJ O Ł K O W A .
ierzchnienie i łuszc_____
warz odświeża, wybiela i  w/®*

-4JLO- T W
#w  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skój?) 

wygładza zmarszczki, pory i dołki o°pow< T
likaca. —  Cena 1 złr. w. a.

§  PILIPTON |$i§

Z
siwym i wypłowiał’7ui po kilkakrotnem użY*3̂  1 

przywraca piękny kolor. P ll ip to u  nie farbi je, lecz tj}a, *
nnrl wn7vwflm  ł.fltrn znaliom itftsro A rndta  nd .vA lrn ia  TJlodmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują p* . b  

>śo i  połysk. — Cena flakonu 1 złr. 60 ent.wotną barwę, miękkość

4 1  W A T . K N T ł M  “ ^silniejsze wypadanie 
? .  n  i m i i  J. J_i.y wj 0sowe wzmacnia i do

Cena flakonu 3 złr.

#

włosów wstrzymuje, ceb® 
wytwarzania włosów pob* 

P ó ł flakon n 1 złr. 60 cnt.

t  CEZARIN niezawodny środek na wygubienie nagn iotk^^

mmm N I G R E T I N A
wyborny środek Jo natychmiastowego farbowania włosów na trwały i P 

^  kolor czarny lub ciem ny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosow* 0
bardzo prosty. —  Cena 1 złr. 0

Nabyómożnawe LWOWIE wsklepach własnych ulicaKupernik»Jvj; Ę[ 
EUrOpfi10̂ * 1 111 *rt<1 Unlliłlrn l>Afr W oIa tu 111 WF TC "R. A ./»

^  Sukiennice 1.
Hotel Europejski i ulica Halicka, róg W iłowej. W KRAKO 
~ • • 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 3, -  ora*

PAST DO MASZYN
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i apt ekach. *>0  

* * « « «

-ms l s : ó r z a n e ,  g n m o w e j  

p a r c i a n e

p o l e c a

ALOJZY HUBNER
2543 ^

Skład fa rb , handel m aterjałów i specjalnych artykułów  do użytku gospodarskiego
we Lwowie, ulica Karola Ludwika pod liczbą 13, (w lokalnościach niegdyś cukierni Rotlendera).


